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Z obrad I Wojew. Konferencji PZPR w Poznaniu

GosfMMfairze terenu

dzielą się doświadczeniami
— omawiaja osiągnięcia i braki

Piewszy dzień dyskusji
Nad referatami tow. Olszewskiego i Włodka rozwi­

nęła się ożywiona dyskusja, w której wzięło udział kil 
kunastu przedstawicieli organizacji patryjnych w fa­
brykach, w majątkach rolnych, z terenów gmin i in­
stytucji społecznych. Przemawiali znani w wojewódz- 
stwie przodownicy pracy dzieląc się z zebranymi ze swo 
mi spostrzeżeniami, przemawiały kobiety i przedsta­
wiciele młodzieży.

Przebieg dyskusji wykazał wysoki poziom ideowy, 
bojowość oraz dojrzałość polityczną występujących. 
Szczególnie uderzał szybki wzrost aktywności politycz­
nej kobiet, których wypowiedzi należały do najo*ekaw- 
szych. Bogaty materiał dostarczony w toku dyskusji 
zostanie niewątpliwie wykorzystany przez odpowied­
nie wydziały KW w ich pracy.

W dyskusji jako pierwszy 
zabiera głos tow. Jan Kaczma. 
rek w imieniu kolejarzy Dy­
rekcji Poznańskiej . PKP.

Wejściu jego na trybunę to 
warzyszą okrzyki:

— Niech żyją poznańscy ko 
le jarzy —!

— Niech żyje solidarność 
klasy robotniczej!

— Naszą odpowiedzią — roz 
poczyna J. Kaczmarek — na za 
kusy imperialistów i podżega­
czy wojenych była uchwała 
podjęta przez załogę Warszta­
tów w Poznaniu przedtermino­

— Postanowiliśmy również 
zaoszczędzić ponad 34,5 mil. zł 
przez racjonalne wykorzystanie 
obrabiarek i narzędzi, wykorzy 
stywanie pomysłów i wynalaz 
ków, usprawnienie organizacji 
pracy i powiększenie wydajno 
śca w pracy, walkę z mamo- 
trawstwdm, .przez wykorzysty­
wanie odpadków w materiale 
i części zdekompletowanych.

— My kolejarzy warsztatów 
cy jesteśmy głęboko przekona 
ni, że realizacja tych zadań 
przyspieszy odbudowę i roz­
budowę naszej gospodarki na­
rodowej, poprawi byt świata 
pracy, przyczyni się do odbu-wego ukończenia 3-letniego

planu gospodarczego do dniaidowy fundamentów socjaliz- 
1 października 1949 r. |mu.

Cdyby nie współzawodnictwo
nie mógłbym wyróżnić się osiągnięciami

Jestem byłym przodowni­
kiem pracy Zakładów Przemy­
słowych H. Cegielskiego. Pra­
cowałem jako spawacz przy 
produkcji kółek. Dziś awanso 
wałem i pełnię funkcję szefa 
administracji Fabryki Odle­
wów H. Cegielskiego — stwier 
dza tow. Czesław Michałek,- 
mistrz oszczędności.

— Muszę stwierdzić, że gdy 
by nie współzawodnictwo pra 
cy, nie miałbym możliwości 
wyróżnienia się z swymi osią 
gnięciami produkcyjnymi, nie 
miałbym możliwości roz-winię- 
da inicjatywy w poszukiwa­
niu nowych, bardziej wydaj­
nych metod pracy.

— Dzięki wprowadzeniu 
przez mnie nowej organizacji 
pracy mogłym osiągnąć 265 
proc, normy i zaoszczędzić wie*. 
1® materiału produkcyjnego.

Następnie tow. Michałek
krótkich, 
pozna je 
swojego

— Na

prostych słowach
w 
za

zebranych z istotą । 
wynalazku.
podstawie własnej ।

praktyki stwierdzam — koń­
czy tow. Michałek — że wysu­
wanie przez naszą Partię 
przodowników pracy na kie­
rownicze stanów.ska nie tylko 
zapewnia proletariackie kie­
rownictwo naszego przemysłu, 
ale przez swoje bogate doświad 
ozenie przyspiesza budowę so­
cjalizmu.

Towarzysz Jan Maciejewski 
z Warsztatów PKP w Po­
znaniu przedstawia delegatom 
osiągnięcia swojej podstawo­
wej organizacji partyjnej. 
Swttierdza z dumą, że kieruje 
ona całym życiem politycznym 
i społecznym w zakładzie pra­
cy, wywierając zarazem wiel­
ki wp^w na szerokie masy 
bezpartyjne. z Wami walczyć będą przeciwko agresorom imperiali­

stycznym, w obronie pokoju i sprawiedliwości społecznej. 
PREZYDIUM I WOJEWÓDZKIEJ KONFERENCJI 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W POZNANIU
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Prezydium 1 Woje­
wódzkiej Konferen­
cji PZPR w Pozna­
niu. Od lewej do 
prawej tow. Olszew­
ski wygłasza swój re

ferat. Przy stole prezydialnym tow. tow. Ładosz, Hetmańska, przedstawiciele Komunistycznej Partii Czechosłowacji tow. tow. Peszla, Koualcik i Fuks. Tow. Zenon Nowak, tow. Jakub Berman, 
tow. Kurylewicz, tow. Dorota Kłuszyńska, tcw. Sternal, tow. Włodek oraz tow. Rydolski.

— Opierając się na zasadach 
kolektywnej współpracy reali­
zujemy na naszym terenie pro 
gram i zadania partii. \

— Trudności jakie mamy do 
usunięcia na terenie naszego

zakładu pracy staramy się w 
własnym zakresie usuwać.

— Notujemy również po­
myślny rozwój współzawodnic 
twa pracy, we współzawodnic­
twie miiędzywarsztatowym, 
między Poznaniem a Bydgo­
szczą, dwukrotnie zwyciężył ze 
spół Poznania, co jest tym bar

botniczych, Święto 1-Majowe, 
Kongres Związków Zawodo­
wych, tow. Maciejewski przed 
stawia rozwój ruchu łączno­
ści fabryk ze wsią.

— Nasze ekipy łącznościowe 
nawiązały stały kontakt z dwo 
ma wsiami w powiecie nowoto 
myskim. Towarzysze nie tylko

Członkowie Komitetu
Wojewódzkiego PSKPH
Adamowicz Marian, Bączyk Franciszek Bączykowski 

Czesław, Bartczak Czesław, Chruszczewski Czesław, Gar- 
barek Teodor, Grajek Czesław, Gryczowa Maria, Gutman 
Jerzy, Hetmańska Wiktoria, mjr. Jamrozińskl W. P.» 
Janasek Konrad, Januszewski Stanisław, Jóźwiak Mi­
chał, Kaczmarkowa Stanisława, Kamiński Wiktor, Kie- 
szczyński Józef, Kortus Helena, Kostaszuk Adam, Kostro 
Władysław, Krupa Eugeniusz, Kufel Teodor, Kulski Jan, 
Kuryłowicz Bolesław, Lasocka Kazimiera. Ładosz Fau­
styn, Łykowski Mieczysław, Majchrzyckł Stanisław, 
Mamoński Józef, Matynia Józef, Miłostan Stanisław, 
Mrozek Józef, Musiał Jan, Nejgart Wacław, Nowicki 
Jarosław, Olszewski Józef. Paciorkowska Apolonia, Pa­
trzałek Eugeniusz, Pieprzyk Józef, Piotrowicz Stanisław, 
Pluciński Henryk, Rydalski Czesław, Sayna Franciszek, 
Siewert Stanisław, Sterna! Andrzej, Szymczak Włady­
sław, Tuta Chrystian, Wacławek Andrzej, Włodek Bro­
nisław, Zapeński .Stanisław, Żmudzińska Leokadia-

Zastępcy członków
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

Bogonłewska Zofia, Dziedzic Kazimierz, Falkenstein 
Stanisław, Filipiak Adam, Frąckowiak Władysław,. Kalu- 
towa Maria, Kamerman Leon, Łopuski Janusz, Przybyl­
ska Zofia, Rewers Stanisław, Szymaniak Stanisław, Szy­
mański Czesław, Wolniewicz Zygmunt, Wożniak Ed­
mund, Wyrembek Stanisław.

Komisja Rewizyjna
Członkowie: Copik Ludwik, Kowalski Tadeusz, Murzy- 

nowski Leon-
Zastępcy: Czapczyk Ignacy, Janiak Maria, Skowroński 

Stanisław.

I

dziej godnym do podkreślenia, 
że Warsztaty nasze doznały ol 
brzymich uszkodzeń podczas 
działań wojennych.

Po omówieniu czynu na Kon 
gres Zjednoczeniowy Partii Ro

naprawlają sprzęt rolniczy i ku 
chenny,. ale również przez u- 
rządzanie imprez kulturalno- 
oświatowych uświadamiają 
chłopa o jego roli, jaką ma do 
spełnienia w ustroju ludowym.

Trzeba przełamać uprzedzenie do pracy kobiet
Tow. Antonina Hanzel, 

£.1. tarz podstawowej orga­
nizacji partyjnej we wsj Lata 
wica powiat. Gniezno, dzieli się 
z delegatami swoim doświad­
czeniem. Kładzie szczególnie 
duży nacisk na konieczność 
zaktywizowania pracy kobiet 
wiejskich.

— Kobieta aktywistka musi 
być otoczona szczególną opieką

aby w swojej trudnej i od- 
powiedzalnej pracy nie wypa­
czała linii partii. Nie ma dziś 
zagadnienia społecznego, czy 
politycznego, które nie byłoby 
zagadnieniem dostępnym dla 
kobiet. Trzeba, aby.' / wszy­
scy, każdy na swoim odcinku, 
przełamał uprzedzenia do pra 
cy kobiet.

Zdjęcie u góry: Gmach Uniwersytetu Poznańskiego, przybrany 
transparentami czerwienią i flagami, w którym odbywa się 

1 Wojewódzka Konferencja P. Z. P. R.
Zdjęcie środkowe: Na konferencję przybyła również delegacja 
chłopek z powiatu szamotulskiego w regionalnych ludowych 

strojach.
Zdjęcie dolne: Delegacja robotników Zakładów Przemysłowych 
H. Cegielski z Poznani składa pierwszej Konferencji życzenia 

pomyślnych obrad.

Do Kongresu |
i

9

w Mediolanie i

Delegaci I Konferencji Wojewódzkiej PZPR w Pozna­
niu przesyłają Kongresowi płomienne braterskie pozdro­
wienia w imieniu mas pracujących województwa poznań­
skiego.

Masy pracujące woj. poznańskiego doceniają ogromne 
znaczenie Kongresu, obradującego pod znakiem umacnia­
nia jedności światowego ruchu związkowego, który usi­
łują rozbić zdradzieckie elementy inspirowane przez im­
perialistów anglosaskich'

Konferencja zdając sobie w pełni sprawy ze znaczenia 
Federacji Związków Zawodowych jako potężnego instru­
mentu pogłębiającego 1 umacniającego międzynarodową 
jedność klasy robotniczej w walce o pokój przeciw impe­
rialistycznym podżegaczom do wojny, pozdrawia bohater­
skich robotników Chin, ‘Grecji, Indonezji, Hiszpanii 
i wszystkich krajów świata, gdzie toczy się walka z prze­
gniłym ustrojem kapitalistycznym o wolność i socjalizm.
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Pozdrawiamy robotników Związku Radzieckiego 
jów demokracji ludowej w ich walce o pokój i 
społeczny.

Zapewniamy, Was, Towarzysze, że robotnicy 
wierni międzynarodowej solidarności robotniczej

i kra. 
postęp

polscy 
razem
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Uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów
I

8 miliardów zł w roku 1949 I

Robotnicy i chłopi 5

NA POLEPSZENIE warunków bytu

klasy s^uhotniczej
WARSZAWA. RADA PAŃSTWA NA POSIEDZENIU W DN. 

22 CZERWCA BR., ODBYTYM POD PRZEWODNICTWEM PRE 
ZYDENTA R. P.r W OBECNOŚCI PREMIERA J. CYRANKIE­
WICZA I MINISTRÓW: SPYCHALSKIEGO, WOLSKIEGO I 
JĘDRYCHOWSKIEGO, POSTANOWIŁA, KONTYNUUJĄC 
PODJĘTĄ W UB. ROKU AKCJĘ POPRAWY KOMUNAL­
NYCH WARUNKÓW BYTU KLASY ROBOTNICZEJ PRZE­
ZNACZYĆ Z SAMORZĄDOWEGO FUNDUSZU WYROWNAW 
CZEGO NA ROK 1949 DALSZĄ SUMĘ 2 MILIARDÓW ZŁ 
NA POTRZEBY ZANIEDBANYCH OSIEDLI I DZIELNIC RO­
BOTNICZYCH,
Dotacja ta może być wyko­

rzystana wyłącznie na wydatki 
związane bezpośrednio z polep­
szeniem warunków bylu klasy 
robotniczej.

Jednym z głównych celów, 
na jakie może być wykorzysta­
na 2-miliardowa suma, jest re­
mont domów, znajdujących się 
w gospodarce samorządowej i 
państwowej, zamieszkanych 
przez robotników. Następnie 
dotacje mogą być przeznaczone

na budowę w dzielnicach robot­
niczych, oświetlenia ulic, osu­
szanie gruntów w osiedlach ro­
botniczych, na budowę nowych

zieleńców, rozszerzanie sieci 
kanalizacyjnych oraz na pomoc 
przy zakładaniu w dzielnicach 
robotniczych żłóbków, ogród­
ków jordanowskich, stacji opie­
ki nad matką i dzieckiem i 
punktów sanitarnych.

Równocześnie Rada Państwa 
i Rada Ministrów podjęły łącz­
ną uchwałę w sprawie rozsze­
rzenia i utrwalenia systemu o- 
szczędzania w gospodarce samo 
rządu.

Ogółem uchwały Rady Pań­
stwa i Rządu przeznaczają na 
polepszenie warunków bytu kia 
sy robotniczej w roku 1949, 
poza sumami, jakie uzyskane 
będą z oszczędności w gospo­
darce samorządowej, 2 miliardy 
zł z samorządowego funduszu 
wyrównawczego, półtora miliar­
da zł z planu inwestycyjnego, 
3 miliardy złotych z funduszów 
lokalnych FGM i z centralnego 
FGM półtora miliarda złotych.

s
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w roku 1950 chłopi MMsty dosiarcza
spółdzielniom ZSCH 705 tys. sztuk trzody chlewnej

Podpisanie
uM liamllo^go 

między

W sali Centrali Rolniczej w 
Poznaniu odbyła się odprawa 
przedstawicieli partii’ politycz 
nych, spółdzielczości samopo­
mocowej i władz administra-
cyjnych, poświęcona 
akcji kontraktowania 
chlewnej w r. 1950.

Plan kontraktacji

sprawie 
trzody

trzody

WARSZAWA (PAP). W dniu 
26. 6. 1949 r. został podpisany 
w Warszawie w obecności mi- 
histra handlu zagranicznego 
inż. Gede i posła nadzwyczajne­
go, ministra pełnomocnego kon­
federacji szwajcarskiej p. Ga- 
stona Jaccard 5-letni układ 
handlowy między Polską a 
Szwajcarią, przewidujący rocz­
ny obrót 40 mil. dolarów. Jed­
nocześnie podpisano układ re­
gulujący wszystkie roszczenia 
szwajcarskie, powstałe z tytułu 
nacjonalizacji i tytułów pokryw 
nych oraz wzajemne roszczenia 
polskie.*

chlewnej dla województwa po 
znańskiego przewiduje zakon­
traktowanie 320 tys. sztuk mie 
snych i słoninowych, oraz 385 
tys. sztuk bekonowych- W re­
feratach omówiono dotychcza­
sowe braki akcji kontrakta­
cyjnej uznano potrzebę u- 
proszczenia sprawozdawczości 

■i usprawnienia akcji zaliczko, 
kania prosiąt.

Wprowadzony również zosta 
nie nowy system premii za 
terminową dostawę zakontrak 
towanych sztuk, zależny ściśle 
od wagi żywca. Wysokość pre­
mii wynosi 12 zł, w lecie i 8 
zł w zimie za każdy kilogram 
żywej wagi. Wprowadzono też 
obowiązek powszechnego ubez

zostaną dostarczone do punk­
tów skupu w I kwartale 1950 
przeprowadzone zostanie w 
miesiącach lipcu, sierpniu i 
wrześniu br. Bekony na od­
stawę w r- 1950 rozpocznie kon 
traktować przemysł konserwo 
wy z dniem 1 sierpnia.

Dużo uwagi poświęcono o- 
mówieniu właściwego rozpro­
wadzenia kredytów, ponieważ 
dotychczas 15 mil. zł przezna-

czonych na zahczkowanie za 
kontraktowanych sztuk nie ?jo 
stało wyzyskanych. Podano 
również, że w r. bież, dokona 
no szczepień ochronnych 480 
tys- sztuk trzody chlewnej. O- 
znacza to wzrost ilości szcze­
pień w porównaniu z rokiem 
ub. o 100 tys. sztuk/ Trzeba 
jednak dążyć do objęcia akcją 
szczepień ochronnych całej ilo 
ści trzody chlewnej.

Stany Zjednoczone wywierają 
ogromny nacisk na W. Brytanie 
stwierdzaj q dzienniki angielskie

pieczenia zakontraktowanych
sztuk. Kontraktowanie sztuk
mięsnych i słoninowych, które

Zwycięskie zakończenie strajku 
robotników rolnych we Włoszech 
jest sukcesem wszystkich sił ludowych

RZYM (PAP) Wiadomość o zwycięskie zakończenie strajku 
zwycięskim zakończeniu boha- jest sukcesem nie tylko robol- 
terskiego strajku robotników ników rolnych, lecz wszystkich 

‘ ’ sił ludowych.

LONDYN (PAP). Niedzielna 
prasa brytyjska zamieszcza na 
czołowym miejscu artykuły po­
święcone planowi Marshalla o- 
raz naciskowi Stanów Zjedno­
czonych w kierunku dewaluacji 
funta szterlinga.

Prawicowy tygodnik „Obser- 
ver” donosi, że w kierowni­
czych kołach amerykańskich co 
raz bardziej pogłębia się prze­
konanie, że plan Marshalla nie 
osiągnął oczekiwanych celów 
gospodarczych. Fakt ten — pi­
sze dziennik — może wpłynąć 
na „rewolucyjną zmianę w a- 
merykańskiej polityce wobec 
Europy zachodniej".

Konserwatywny „Sunday Ti­
mes" podaje, że Stany Zjedno­
czone wywierają ogromny na­
cisk na Wielką Brytanię, prag­
nąc zmusić ją do dewaluacji

funta. Rząd brytyjski nie roz­
patruje jednak tej sprawy. Nie 
mniej jednak w ciągu najbliż­
szych dni należy oczekiwać wa­
żnej deklaracji rządowej w spra 
wie funta szterlinga.

Tygodnik „Reynold News" 
apeluje do. ministra Crippsa, 
aby w dalszym ciągu przeciw­
stawił się naciskowi w sprawie 
dewaluacji funta. Cripps powi­
nien wręcz oświadczyć Harri- 
manowi, że Wielka Brytania 
odrzuca propozycje, które za­
grażają jej programowi odbudo 
wy. Jeżeli w ciągu tego tygo­
dnia nie nastąpi porozumienie 
w sprawie płatności między kra 
jami marshallowskimi — pisze 
cytatowany tygodnik — „rząd

z województwa poznańskiego

meldują Konferencji ]
W czasie konferencji do Prezydium wpłynęły Liczne J 

depesze i życzenia od załóg fabrycznych i pracującego | 
chłopstwa z terenu całego woj. poznańskiego* Część ■ 
z tych depesz zamieszczamy.

0 — Postanawiamy przygotować się do zwiększenia • 
przepustowości produkcyjnej o 25%, usunąć wszystkie obja • 
wy marnotrawstwa i dążyć do szkolenia kadr pracowni- : 
czych —stwierdzają robotnicy z Państwowej Wytwórni ; 
Mięsnej nr 8 w Poznaniu.

0 — Zobowiązujemy się przepracować trzy wolne dni ; 
przy organizowaniu placówki w Rogalinie — głosi telegram J 
członków podstawowej organizacji partyjnej przy Muzeum s 
Wielkopolskim. j
0 — Ofiarujemy 1200 godzin w pracach żniwnych na te- 2 

renie spółdzielni produkcyjnych — głosi oświadczenie SOK- ;
istów z Gorzowa.
• — Wybudujemy magazyn, urządzimy 1 wybudujemy 

spawalnię i kuźnię oraz wykonamy urządzenia wentylacyj­
ne w halach warsztatowych — deklarują robotnicy Wytwór 
ni Sprzętu Mechanicznego nr 3.
0 Podstawowe organizacje partyjne przy Hucie Szkła w 

Antonin ku Dyrekcja Przemysłu Miejscowego oraz Liga Ko­
biet i Stronnictwo Ludowe składają życzenia pomyślnych 
obrad.
• Wytwórnia Polskiego Monopolu Tytoniowego w Po­

znaniu zobowiązuje się wykonnać 4 miliony papierosów po­
nad plan.

0 Delegacja robotników rolnych z powiatu kościańskie­
go w imieniu wszystkich robotników Państwowych Gospo­
darstw Rolnych woj. poznańskiego przynosi Konferencji bra 
terskie pozdrowienia.

— Dumni jesteśmy z tego co zrobiliśmy w naszych go­
spodarstwach rolnych, w majątkach Parzęczewo, Cykowo, 
Gozdziechowo, Zielęcin, Szczekowice i Sępno.

Dzięki stałym systematycznym naradom produkcyjnym 
dzięki współzawodnictwu pracy, dzięki należytemu wyko­
rzystaniu maszyn i racjonalnej uprawie ziemi, robotnicy 
rolni mogą się poszczycić niemałymi osiągnięciami. Gdy w 
latach 1946/47 zbierano z jed ego hektara zaledwie 13 q zbo 
ża, to w latach 1947,48 już 16 g, a dziś 21 q.

Na uwagę zasługuje gospodarstwo Parzęczewo, które po­
siada najlepszą w Polsce i jedną z najlepszych w Europie 
zarodową owczarnię. W gospodarstwie Cykowo rozwija 
się hodowla koni i źrebiąt, gospodarstwo Sępno chowa bu­
haje, prosięta. Robotnicy rolni czynami swoimi ku uczcze­
niu Kongresu Zjednoczeniowego Partii Robotniczych, Świę­
ta 1-Majowego i II Kongresu Zw. Zawodowych dowiedli, że 
wszystkie ważniejsze wydarzenia w dziejach klasy robotni­
czej są ich własnym świętem.

Nie brak 1 życzeń od młodzieży szkolnej.
0 — Absolwenci klasy 7 Publicznej Szkoły Powszechnej 

Nr 5 w Poznaniu donoszą, ze wszyscy w liczbie 37 ukoń­
czyli naukę z wynikiem pomyślnym i obiecują nadal usil­
nie pracować nad sobą. Konferencji życzą jak najpomyśl­
niejszych obrad dla dobra klasy robotniczej.
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Chłopi polscy podziwiają

wysoki poziom techniczny
gospodarki kołchozowej

Wielka wycieczka chłopów' stację maszynowo-traktorową
polskich, która zwiedza obe-

rolnych wywołała ogromny en­
tuzjazm w caly«i karju.

Przywódcy Konfederacji Ro­
botników Rolnych zorganizowa­
li masowe wiece, na których 
zdano sprawę z przebiegu 
strajku i podkreślono jego zwy­
cięski wynik. W manifestacjach 
z okazji odniesionego sukcesu 
przez robotników rolnych brali 
również udział robotnicy prze­
mysłowi Włoch północnych, 
podkreślając solidarność klasy 
robotniczej z chłopstwem.

Sekretariat Konfederacji Pra­
cy i Sekretariat Konfederacji 
Robotników Rolnych wydały 
odezwę, wyrażającą uznanie 
włoskim robotnikom rolnym za 
bohaterstwo i solidarność w 36- 
dniowej walce z obszarnikami.

Komunikat Włoskiej Partii 
Komunistycznej stwierdza, iż

Migawki z

Ruch partyzancki

PEKIN (PAP). Centralna ko­
reańska agencja telegraficzna 
donosi, że w Południowej Ko­
rei wzmaga się walka przeciw­
ko reakcyjnemu reżimowi Li- 
Syn Mana. Kilka dni temu od­
działy partyzanckie zajęły po­
sterunki policyjne w miejsco­
wościach Danan i Dexen na 
południu, prowincji Czun-Czen 
i po rozbrojeniu policjantów Li- 
Syn-Mana wycofały się do lasu.

W powiatach Mesdah, Bosen, 
Renowan i Gure w prowincji 
Czella, partyzanci zaatakowali 
oddziały policyjne tadając im 
ciężkie straty.

Budynek, mieszczący wielką, wy­
pełnioną po brzegi aulę Uniwersy­
tetu Poznańskiego jest ozdobiony 
czerwonymi sztandarami. Po bo­
kach, na tle sztandarów, portrety 
wodzów proletariatu. Przechodnie 
zatrzymują się i mówią: „Tu od­
bywa się 1 Konferencja P/PR wo- 
iewództwa poznańskiego"...

Słuchają głosów dochodzących 
z sali obrad. Czasem ze tej olbrzy­
miej mieszczące] tysiące ludzi auli 
panuje taka cisza, że wzmocniony 
aparaturą głos móxvcy wyraźnie do­
chodzi do ulicy. Chwilami, gdy 
przy stole prezydialnym pada dro­
gie sercom uczestników Konferen­
cji imię — zryzrti się burza okrzy­
ków i imię tó potężnieje, nabiera 
mocy i tysiącem ech odbija się • 
mury gmachu.

*
1 sekretarz Kom. Woj. PZPR 

tow. Józef Olszewski wymienia na 
twisko tow. Bieruta. Zostaje ona 
podchwycone przez tłum na sali 
„Bie-rut, Bie rut"! skandują obec­
ni przez kilka minut.

Przy mikrofonie staje przedsta­
wiciel goszczącej na Konferencji 
delegacji Czechosłowackiej Partii 
Komunistycznej. Mówi on bratnim 
słowiańskim językiem. Obecni ro 
zumieją nie wszystko, ale jedno 
wyczuwają niezbicie: Pod szarą ro­
boczą kurtką czeskiego hutnika i 
metalowca, pod siermięgą chłopa 
słowackiego, bije to samo serce, co 
zu piersi Cegielszczaka i Konstalow-

cnie Ukrainę Radziecką, rozbiła 
się na szereg grup, które udały 
się do różnych rejonów. M. in. 
34-osobowa grupa chłopów pol­
skich z kierownikiem delegacji 

brytyjski zmuszony będzie pod-;posłem Izydorczykiem na czele, 
jąć drastyczne środki dla o- zwiedzająca wielki uprzemysło- 
chrony swej gospodarki". Iwiony majątek państwowy i

Wojewódzkiej Konferencji PZPR
W POZNANIU

ca, ożywia ich ten sam duch, który 
potraja siły polskiego robotnika 
przy maszynie pozwala mu osią­
gnąć rekordy produkcyjne.

Istnieje jedno imię, które skan­
dowane jest ze szczególną mocą. 
Ilekroć mów aa wymienia nazwisko 
tow. Stalina, zebrani odpowiadają 
burzą oklasków i na długą chwilę 
musi on przerwać przemówienie.

Wchodzących na salę uderza 
niezwykły widok mundurów woj­
skowych, zajmujących cały pierw­
szy rząd krzeseł po lewej stronie. 
Na I Wojewódzką Konferencję 
PZPR przybyli przedstawiciele od­
rodzonego Wojska Polskiego. Po- 
rwz pierwszy w historii partii na­
si towarzysze — żołnierze i ofice­
rowie biotą udział w obradach or­
ganizacji partyjnej. Gdy przy wy­
mienianiu składu prezydium pada 
nazwisko Leona Pietrzaka, szere­
gowca Wojska Polskiego, który ma 
zasiąść obok członków KC czoło­
wych przodowników pracy i przed- 
stawicteli miejscowych władz par­
tyjnych — na sali zrywa się burza 
entuzjazmu. Entuzjazm ten jest 
najlepszym dowodem miłości, jaką 
żywi klasa robotnicza i pracujące 
chłopstwo do swojego Wojska.

Na tle ciemnych ubrań i po-

ważnych kobiecych sukien banana 
plamę stanowią kolorowe stroje de­
legacji chłopów z powiatu szamo­
tulskiego. Tow. Lisek odczytuje 
meldunek, a za nim wieńcem sta­
nęły szamotulanki. Jasne suknie, 
błękitne fartuchy, misterne koron­
kowe czepki.

W sali jest dużo kobiet. W rzę­
dach krzeseł suknie kobiece prze­
rywają monotonnię męskich ubrań. 
Wiele kobiet bierze udział w de­
legacjach, wiele kobiet zasiada w 
prezydium. Poznajemy tu znajome 
twarze. Tow. Helena Kortus, przo­
downica pracy w PMT. Tow. Wik­
toria Hetmańska, pierwsza kobieta 
- przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, dźwigająca na 
swoich barkach troski całego woje- 
wództwa, pierwsza w woj. poznań­
skim kobieta — sekretarz Komite­
tu Fabrycznego PZPR tow. Leoka­
dia Żmudzińska z fabryki „Polska
Wełna" w 
innych.

Podczas

Zielonej Górze i wiele

przerwy w obradach
Konferencji delegaci i goście zwie­
dzają Wystawę Partyjną. W olbrzym 
miej sali Uniwersytetu zgromadzo­
no artystycznie wykonane? wykresy, 
ilustrujące Osiągnięcia naszej orga­
nizacji partyjnej w mieście i na wsi 
w podniesieniu produkcji. Ciekawe

są dane, obrazujące pracę społecz­
ną takich organizacji jak Liga Ko­
biet, Związek Młodzieży Polskiej i 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Widzimy tutaj wykres 
przedstawiający wzrost szkolenia 
partyjnego. Na ścianach umieszczo­
no portrety przodownik ów pracy 
z Państwowych Gospodarstw Rol­
nych: Stanisłazua Loży, fornala z 
majątku Zabur poza. Zielona Góra, 
robotnika Mariana Lichoty i wie­
lu innych.

Tow. Jakub Berman, członek 
Biura Politycznego KC i tow. Ze­
non Nowak członek Biura Organi­
zacyjnego KC zwiedzają wystawę. 
Szczególną uwagę zwraca meldunek 
na pergaminie PPB nr 3, w któ­
rym obok zobowiązań zbiorowych 
czytamy indywidualne zgłoszenie 
murarza tow. Stachowiaka, który 
zobowiązuje się do pobicia własne­
go rekordu w murowaniu ^syste­
mem trójkowym" i osiągnięcia 16 
tys. cegieł za ciągu 8 godzin pracy.

Na tle wzorzystych tkanin przy­
kuwają wzrok meldunki produk­
cyjne „Bielami" w Kaliszu oraz 
modele wagonów i lokomotyw xvy- 
konanych przez młodzież H. Ce­
gielskiego. Kopalnia „Konin" wy­
stawiła symboliczny postument z 
brył węgla z zatkniętym czerwonym 
sztandarem. Takich eksponatcfa — 
meldunków widzimy tu więcej — 
nadesłały je organizacje partyjne 
u^kszych zakładów pracy i przo­
dujących majątków PGR.

w rejonie Krasnokuckim (ob­
wód charkowski) podziwiała 
pracę wielkich kombinatów u- 
niwersalnych, które stanowią 
przedmiot zasłużonej dumy ra­
dzieckiego przemysłu maszyn 
rolniczych.

W Jarmolińcach, w pobliżu 
Kamieńca Podolskiego, uczestni 
ków wycieczki wprawiła w za­
chęt łączność radiowa mię­
dzy brygadami traktorzystów, 
pracujących na roli, a stacją 
maszyn owo-trak tor ową. Każda 
brygada traktorowa zaopatrzo­
na jest w krótkofalową stację 
radiową, przy pomocy której 
może w razie potrzeby wzywać 
z ośrodka maszynowego pogo­
towie techniczne. Tą drogą bry 
gady traktorowe otrzymują 
również dyrektywy z ośrodka 
maszynowego.

Należy zaznaczyć, że system 
łączności radiowej w stacjach 
maszynowo-traktorowych ma 
szerokie zastosowanie w całym 
Związku Radzieckim.

Gospodarcza 

sytuacja 
USA jest trudna 
stwierdza Truman

NOWY JORK (PAP). Prezy­
dent Truman złożył w dn. 24 
bm. oświadczenie, w którym 
przyznał, że Stany Zjednoczone 
znajdują się w trudnej sytuacji 
gospodarczej. Jak wiadomo, 
prezydent Truman dotąd starał 
się uspokoić amerykańską opi­
nię publiczną i bagatelizował 
w swych dotychczasowych de* 
klaracjach pogłębiającą się co* 
raz bardziej depresję gospodar* 
czą w Stanach Zjednoczonych.
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Przez walkę i pracę budujemy zręby socjalizmu
(Streszczenie referatu tow.. JÓZEFA OLSZEWSKIEGO na Wojewódzkiej Konferencji PZPR)

Towarzysze!

Dzisiejsza nasza Konferencja, ma do­
konać podsumowania naszych sukce­
sów i niedociągnięć za okres sześcio 
miesięczny jaki upłynął od Kongresu 

Zjednoczeniowego Partii, ma określić drogę 
i metody realizacji zadań postawionych 
przed naszą organizacją wojewódzką przez 
Partię. Wyda je mi się, że bilans ubiegłego 
półrocza należy zacząć od podkreślenia naj­
cenniejszej i najdroższej rzeczy — od jedno­
ści naszego ruchu, od jedności naszej PAR­
TII.

Życie idzie szybko naprzód i w nawale 
pracy bieżącej wśród ogromu zadań, wyra­
stających przed nami codziennie, często za­
pominamy ó tym, że to przecież dopiero 
sześć miesięcy minęło od chwili zjednocze­
nia się ruchu robotniczego i utworzenia je­
dnej Partii. Ale organizacja nasza winna 
mieć stale przed oczyma tę prostą prawdę, 
że lwią część naszych niewątpliwych suk­
cesów w ostatnim okresie, osiągnęliśmy d«ię- 
ki olbrzymiemu wzrostowi siły, autorytetu, 
świadomości politycznej i rozmachu organi­
zacyjnego klasy robotniczej, stanowiących 
wynik likwidacji rozbicia w ruchu robotni, 
czym i triumfu jedności w postaci utworze­
nia POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 
ROBOTNICZEJ. Z drugiej strony nie ulega 
wątpliwości, że spora część naszych trudno­
ści, błędów, braków i niedociągnięć płynie 
stąd, że W ramach zjednoczonej organizacji 
niedostatecznie jeszcze wcieliliśmy w ży­
cie zasady Partii nowego typu, niedostatecz­
nie jeszcze przyswoiliśmy sobie nowy styl 
pracy i kierownidtwa oparty o nieprześci- 
gnione wzory, naszej wielkiej przewodniczki 
i nauczycielki, Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii bolszewików.

Tow. Olszewski analizuje następnie prze­
bieg akcji scaleniowej na szczeblu podsta­
wowych organizacji partyjnych, Komitetów 
Gminnych i Powiatowych po czym przecho­
dzi do omówienia stanu organizacji partyj­
nej w woj. poznańskim.

Zwiększyć liczebność 
organizacji wiejskich

Na dzień 1 czerwca br. nasza organizacja 
partyjna liczyła 173.074 członków i kan­
dydatów.

Zasadniczy trzon naszej organizacji par­
tyjnej stanowią robotnicy w liczbie 87.489 — 
to jest 50,6 proc. Organizacja partyjna jest 
Silnie rozbudowana we wszystkich zakładach 
produkcyjnych.

Chłopi stanowią 16 proc, członków Par* 
tii. Należy więc powiększyć liczebność na­
szych organ zacjj wiejskich, wciągając do 
Partii najlepsze elementy spośród chłopów 
mało i średniorolnych. Komitety Gminne 
mamy rozbudowane we wszystkich gminach, 
gromadzkie podstawowe organizacje w 68.6 
proc, gromad. Komitety” Powiatowe i Gmin­
ne zwłaszcza w powiatach: Turek, Konin, 
Kalisz i Kościan muszą w dalszym ciągu 
pracować nad rozszerzeniem organizacji par­
tyjnych w gromadach.

W 101 Państwowych Gospodarstwach Rol­
nych nie mamy dotychczas organizacji par­
tyjnych. Zadaniem Komitetów Partyjnych 
będzie wyodrębnienie organizacji partyjnych, 
folwarcznych od organizacji gromadzkich 
oraz utworzenie podstawowych organizacji 
partyjnych we wszystkich majątkach pań­
stwowych.

Kobiet mamy w Partii 24.619. Liczba ta 
zwłaszcza w organizacjach wiejskich świad­
czy o naszej złej pracy na tym odcinku. Za­
daniem organizacji partyjnej będzie zwięk­
szenie pracy politycznej wśród kobiet, co 
w wyniku powinno przynieść procentowy 
wzrost kobiet w Partii.

Taki jest proszę towarzyszy stan naszej 
organizacji. Taki jest stan potężnej ponad 
170.000 Armii PZPR-owców, która prowadzi 
za sobą masy pracujące naszego wojewódz­
twa do walki o wykonanie zadań, jakie 
przed nami stoją.

Mobilizujemy masy pracujące 
do walki o pokój

Tę sprawę kierownictwo naszej Part i 
uznało za konieczne postawić jako spra­
wę główną na II-gim kwietniowym 

Plenum KC PZPR. II-gie Plenum KC PZPR 
dało głęboką wnikliwą ocenę sytuacji mię­
dzynarodowej. Wśkazało na przyczyny na­

pięć, dało analizę przyczyn załamań i zmian 
w obecnym powojennym układzie między­
narodowym. Plenum dało ocenę stosunku 
sił obozu imperialistycznego i demokratycz­
nego, wydobyło i oświetliło siły odśrodkowe 
rozkładające obóz imperialistyczny, zanali­
zowało źródła siły tkwiące w obozie pokoju, 
wskazało drogę i metody mobilizowania mas 
ludowych przeciwko niebezpieczeństwu woj­
ny oraz odizolowania podżegaczy wojennych. 
Trzy miesiące, które upłynęły od Ii-go Ple­
num potwierdźmy z całą siłą słuszność ana- 
Wy Sytuacji międzynarodowej dokonanej 
przez II-gie Plenum.

Jesteśmy świadkami wzrastającej nieustan 
nie i przyb erającej na sile ofensywy poko­
jowej mas ludowych całego świata. Kongres 
pokoju w Paryżu i w Pradze stał się nie 
tylko zewnętrzną jaskrawą demonstracją 
woli pokoju, ożywiającej setki milionów lu- 
dzi. Natchnął on masy ludowe wiarą w 
możliwość utrzymania pokoju, stał się od­
skocznią do masowej potężnej akcji urucha­
miającej do aktywnej walki o pokój milio­
ny ludzi, którzy dotąd biernie ze strachem 
w sercu przyglądali się rozwojowi sytuacji 
mi ęd zy na rodowe j.

Obrady paryskie jeszcze bardziej umocniły 
w\naszym kraju autorytet Związku Radziec­
kiego, przywiązanie i miłość do wielkiego 
kraju socjalizmu, który przepędził hitlerow­
skiego okupanta z naszej ziemi, pomógł nam 
ustalić sprawiedliwe granice na • Odrze i 
Nysie i granic tych z żelazną konsekwencją 
broni przeciwko atakom imperialistów za­
chodnich. Każdy dzień dostarcza, nowych 
faktów świadczących o tym, co oznacza dla 
nas przyjaźń i współpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim, co oznacza potęga Związku Ra­
dzieckiego dla sprawy zapewnienia bezpie­
czeństwa Polski. Masy ludowe Polski wie­
dzą, że nie moglibyśmy zapewnić bezpieczeń­
stwa naszych granic, nie moglibyśmy budo­
wać socjal^mu w Polsce, bez tej ochrony i 
pomocy, jakiej udzela nam Zw. Radziecki 
i osobiście tow. STALIN.

Ubiegłe trzy miesiące potwierdźmy rów­
nież całkowicie ocenę Ii-go Plenum KC do­
tyczącą pogłębiania się sprzeczności w obo­
zie imperialistycznym. Z każdym dniem po­
głębia się zażarta walka monopolistycznego 
kapitału tych krajów o rynki zbytu, źródła 
surowcowe i strefy inwestycji kapitałowych. 

Sły obozu pokoju rosną —
obóz wojny targany jest 

sprzecznościami
Taka jest w grubym skrócie sytuacja w 

jakiej mobilizujemy masy do walki o pokój.
..Problem wojny światowej — mówi tow. 

BIERUT — w obecnych warunkach rozstrzy­
gać się będzie ne w gabinetach podżega­
czy wojennych i dyplomatów imperialistycz­
nych. ale n.a polu walk; między obrońcami 
pokoju, a inspiratorami wojny. Walka o po­
kój jest walką klasową, a w walce klasowej 
zwyciężają tylko milionowe masy ludz', ro­
zumiejących potrzebę walki, na których 
czele stają partie rewolucyjne".

„Walka o pokój jest zarazem walką naro­
dową — powiada dalej tow. Bierut — walką 
patrotów o zabezpieczenie suwerenności 
swego narodu, a więc jest walką, która mo­
że i powinna skupić pod jednym sztanda­
rem wszystkich patriotów, bez względu na 
ich różnice św atopoglądowe. wyznaniowe 
itp. Mobilizowanie takiego ogólno narodowe­
go frontu robotników, chłopów i inteligentów 
w walce o pokój, to jedno z głównych zadań 
naszej Partii."

Takie są zadania, jakie stawia przed nami 
kierownictwo Partii, w walce o pokój. Aby 
je wykonać trzeba:

Po pierwsze: zwiększyć wpływ Partii na 
masy bezpartyjnych, prowadzić je za sobą, 
przez wzmocnienie naszego wpływu w orga­
nizacjach masowych i usprawmienie ich dzia 
łalności. W takich organizacjach jak Związ­
ki Zawodowe, ZMP i inne organizacje maso­
we, przez szerokie i śmiałe wysuwanie bez­
partyjnych i wciąganie ich do pracy w na­
szym aparacie państwowym, samorządowym 
i gospodarczym.

Po drugie: trzeba rozwijać i umacniać nasz 
przemysł, nasze rolnictwo, rozszerzać * umac 
niać kierowniczą rolę Partii w budowaniu 
fundamentów socjalizmu w Polsce.

Po trzecie: trzeba zwalczać działalność 
wroga, izolować reakcję od Szerokich mas 
w kraju, paraliżować jej krecią robotę.

Tow. Olszewski przechodzi do omówienia 
dróg jakimi organizacji partyjna woj. poz­
nańskiego realizuje zadania walki o pokój.

Osiągnięcia w przemyśle nie 
mogą przesłaniać nam braków 

Ocenę naszej pracy w przemyśle należa­
łoby zacząć od omówienia przebudowy 

struktury organizacji partyjnych w 
zakładach pracy, która została przeprowa­
dzona w okresie sprawozdawczym. Należy 
stwierdzić, że reorganizacja powiązała nasze 
organizacje silniej z zagadnieniami produk­
cyjnymi, usprawniła kierownictwo organiza­
cjami oddziałowymi, pozwoliła lepiej rozsta­
wić kadry partyjne na działach produkcji, 
stworzyła ramy dla podniesienia na. wyższy 
poziom pracy i roli organizacji partyjnych 
w tych przedsiębiorstwach.

Przeważna część naszych podstawowych 
organizacji zakładowych pracuje przy no­
wej strukturze lepiej niż dotychczas.

Dotyczy to w tzczególnośe- większych za­

kładów pracy, posiadających wyrobiony ak­
tyw robotniczy.

Organizacje te czuja się współgospodarzami, od­
powiedzialnymi za wykonanie zadań produkcyj­
nych i warunki pracy na zakładzie. Wysłuchują 
one co miesiąc sprawozdania dyrekcji, mobilizu­
ją załogę do pokonywania trudności. Przykładem 
poczucia odpowiedzialności za produkcję jest po­
stawa organizacji partyjnej „ERGE-MOTOR" w 
Poznaniu, która zaalarmowana postojami posta­
nowiła sprawdzić portfel zamówień i zażądała od 
dyrekcji zreferowania tej sprawy. Egzekutywa, 
za pośrednictwem wyższych instancji partyjnych 
zwróciła się do KW, by ten wpłynął na dyrekcję 
w Łodzi, w kierunku przyśpieszenia zamówień.

Nasza organizacja na „Konstal" swoją ener­
giczną postawą potrafiła poprzez KW zdobyć ze­
społy kołowe dla produkcji masowej.

Również organizacja na „Polskiej Wełnie" w 
Zielonej Górze potrafi energicznie pokonywać 
trudności produkcyjne.

Takich przykładów możnaby cytować więcej.
Mamy jednak w dziedzinie przemysłu jeszcze 

szereg trudności, których dotychczas nie usunę­
liśmy.

Weźmy czołowy przemysł naszego województwa, 
przemysł metalowy, w którym dominującą rolę 
odgrywa przemysł Taboru kolejowego i Rzeczne­
go, z Zakadami Cegielskiego i Zaodrzańskimi Za­
kładami w Zielonej Górze. Mimo, że ostatnio plan 
został finansowo wykonany, to jednak w asorty­
mencie nie została wykonana produkcja parowo­
zów, przede wszystkim ze względu na ogromne 
trudności materiałowe i konstrukcyjne.

Zakłady Taboru Kolejowego sa duma i chlubą 
nietylko naszego województwa aie i całej Polski. 
Trzeba im więc poświęcić dużo uwagi, aby nało­
żone na nie ważne zadania, zwłaszcza eksportowe, 
zostały w terminie wykonane. Duża pomoc trzeba 
okazać Fabryce Zgrzeblarek w Zielonej Górze, 
oraz zakładom chemicznym. Trzeba tu z uznaniem 
podnieść pracę zakładu „Stomil", jedynej w Pol­
sce fabryki opon, która rozpoczęła pierwsze pró­
by wykorzystania sztucznego włókna, na miejsce 
deficytowego materiału bawełnianego „kord". Za­
kład ten mimo trudności wykonuje plany produk­
cyjne z dużymi nadwyżkami.

Alarmujący stan mamy na odcinku budownic­
twa. Na dzień 1 Maja wykorzystanie kredytów 
inwestycyjnych wyrażało się liczbą 2 proc, ogólnej 
sumy. W tym stanie rzeczy istnieje poważne nie­
bezpieczeństwo niewykonania planu inwestycyj­
nego 1949 r., jeśli Partia nie dopomoże.

Trzeba nam będzie uruchomić wszystkie siły 
techniczne dla jak najszybszego zakończenia do­
kumentacji, natychmiast przystąpić do urucho­
mienia na pełną wydajność wszystkich państwo­
wych i spółdzielczych przeds. budowlanych. 
Wreszcie musimy przełamać konserwatyzm przed­
siębiorstw budowlanych pracujących starymi me­
todami i zastosować nowy rewolucyjny system 
pracy, którego wzory dają nam sławni warszaw­
scy murarze, przodownicy pracy i którego pierw­
sze próby widzimy u naszych przodowników pra­
cy w Poznaniu, takich jak trójka tow. Staszaka.

Baczną uwagę trzeba poświęcić przedsię­
biorstwom przemysłu miejscowego, które w 
ilości 49 rozrzucone są po całym wojewódz- 
tw.e.

Doświadczenia czołowych 
przodowników pracy 

przenieść do wszystkich 
robotników

Ruch współzawodnictwa pracy w prze­
myśle naszego województwa wzrasta 
nieustannie. Weźmy np. Zakłady Ce­

gielskiego. Do systematycznego organizowa­
nia tego ruchu przystąpiły zakłady w r. 1947. 
Zaczął się on w „Dziale FX" za'nicjo- 
nowany przez 49 robotników. Już w 
miesiąc później było ich 502, w grudniu ub. 
roku 2.813', w drugim kwartale br. we współ­
zawodnictwie indywidualnym i grupowym 
bierze udział 3.553 pracowników, wydając 
znanych w całej Polsce bohaterów i przo­
downików pracy jak Michałek Czesław z 
Fabr. Parowozów, Doran Bronisław z“ 
„Działu FO". Z tej armii najlepszych lu­
dzi naszych fabryk wykuwających nowe 
oblicze Polski Ludowej wyrośli tacy ludzie 
jak Łabędzki z „Konstal", Wlazły Czesław ze 
Stomila, Jakowiak z Fabryki Zgrzeblarek i 
wielu, wielu innych.

Pilnym zadaniem organizacji partyjnych 
i związkowych jest ścisłe ujęcie ruchu 
współzawodnictwa pracy, nadanie mu nowe­
go rozmachu i siły. Trzeba uaktywnić Ko­
mitety współzawodnictwa pracy, które win­
ny stać się organizatorem i kontrolerem 
tego ruchu. A Komitety nie wszędzie stoją 
na wysokości zadania. Należy ożywić pracę 
Związku Zaw. na tym odcinku, stwarzać 
warunki systematycznego i ciągłego wzrostu 
wydajności pracy, otoczyć opieką i pomocą 
przodowników pracy, niedopuszczać do ta­
kiego stanu rzeczy, że np. w Wienofanie 
czołowy przodownik pracy tow. Pytlak od 3 
lat bezskutecznie zabiega o mieszkanie.

Mamy u siebie rekordzistów pracy, głoś­
nych na cały kraj takich jak. tow. Michałek, 
czy Łykowski. To jest oczywiście b. dobre. 
Chodzi jednak o to by doświadczenia pracy 
czołowych naszych ludzi przenieść do wszy­
stkich pracowników zakładu i do innych za­
kładów pracy.

Chodzi o to, by podciągnąć wszystkich ro­
botników do poziomu najlepszych. Pierwsze 
takie próby przenoszenia mieliśmy u Ce­
gielskiego. Trzeba, by wszystkie fabryki sy­
stematycznie zajęły się tą pracą, tak, aby 
wysokie przekraczanie normy stało się 
czymś codziennym nie tylko kilku najlep­
szych ale dla całej załogi. Taki przecież 
jest sens współzawodnictwa pracy.

Duże sukcesy ma nasza organizacja na polu wal­
ki o oszczędność i przedterminowe wykonanie 
planu produkcyjnego w r. 1949.

Łączna suma uzyskana w rezultacie walk! o 
oszczędność wynosi na dzień 10 maja br. w 4 dzia­
łach naszej gospodarki, a więc w przemyśle, ko­
munikacji, rolnictwie i spółdzielczości 5.863.071.474,— 
złote

Akcja współzawodnictwa na cześć 1 Maja dała 
w samych wartościach pieniężnych dodatkową 
produkcję na sumę 454 mil. zi.

W dalszej walce o oszczędność 1 przedtermino­
we wykonanie planu musimy więcej niż dotąd 
uwagi zwracać na ruch racjonalizacji, usprawnień 
i wynalazków. Szerzej popularyzować osiągnięcia 
takich racjonalizatorów i mistrzów oszczędzania 
jak Nowacki Bogdan, Chmieliński Jan, Wysocki 
Bolesław i wielu wielu innych. Mobilizując orga­
nizacje partyjne do walki ze złym stosunkiem do 
racjonalizatorów, z formalistycznym, biurokra­
tycznym załatwieniem wniosków racjonalizatorów, 
trzeba walczyć o wciągnięcie do tej akcji inteli­
gencji technicznej, którą organizacje nasze wciąż 
jeszcze za mało się zajmują.

Tow. Olszewski omawia następnie zasadnicze 
dla woj. poznańskiego zagadnienie naszej pracy 
na wsi i zadań jakie w tej dziedzinie przed nami 
stoją.

9 
Niedostatecznie doceniamy 
rolę średniorolnego chłopa 

Wieś Wielkopolska posiada specyficzną 
atmosferę, która bierze swe źródło w 
odmiennym, niż w pozostałych czę­

ściach Polski, układzie stosunków własno­
ściowych i sił klasowych, w braku starych 
rewolucyjnych tradycji i masowych ruchów 
chłopskich. Rozwój kapitalizmu w rolnictw o 
szedł na wsi wielkopolskiej innymi drogami 
niż w pozostałych częśc.ach Polski. Standart 
życiowy wsi jest u nas wyższy, wyższa jest 
mechanizacja rolnictwa, wyższa agrotechni- 
ka. Chłopów średniorolnych mamy w Pol­
sce około 30 proc. Gdyby ten miernik zasto­
sować do Województwa Poznańskiego to 
okaże się, że u nas procent chłopów średnio 
rolnych jest znacznie wyższy niż w innych 
województwach. Wynosi on dla całości wo­
jewództwa 51 proc., (jeśli trzymać się gór­
nej granicy 15 ha), a nljKiemi Lubuskiej 62 
proc. Wynika z tego, że*większość wsi jest 
u nas średniacka. Ta prosta prawda, że za­
gadnienie chłopa średmorolnego jest zagad­
nieniem kluczowym dla wsi, jest u nas 
jeszcze bardziej oczywista.

Tym niemniej nie wszystkie jeszcze or­
ganizacje wyciągnęły praktyczne wnioski z 
tego stanu rzeczy. Nauczyliśmy się już na- 
ogół słusznie stosować politykę opierania się 
o chłopa małorolnego, ze swej istoty klaso­
wej,. najbardziej z nami związanego. Na od­
cinku średniaka nie zawsze dajemy sobie 
radę. Myli nas często stosunkowo wysoki 
standart życiowy średniaka, jego tryb życia 
często zewnętrznie mało różniący się od try­
bu życia bogatego chłopa.

Trzeba by wszyscy towarzysze zdali sobie 
sprawę z tego, jak ciężki błąd popełniają ci, 
którzy uchylając się od trudnego problemu 
przyciągnięcia lub zdobycia chłopa średnio­
rolnego, traktują go jako bogacza wiejskie­
go i spychają go na pozycje wrogie, zwę­
żając naszą bazę na wsi i rozszerzając bazę 
wroga.

Musimy szy^bko i radykalnie wyprostować 
błędy na tym odcinku, wziąć zdecydowany 
kurs na średniaka, wykorzystując dla tego 
celu Związek Samopomocy Chłopskiej, ko­
mitety współdziałania z władzami podatko­
wymi, przez wciąganie średniaków do komi­
tetów członkowskich, w których są oni wciąż 
zbyt słabo reprezentowani, przez wciąganie 
ich do samorządu, przez codzienną wytężo­
ną pracę w kierunku odizolowania bogacza 
wiejskiego od mas średniorolnych chłopów.

Sojusz ze średniakiem, to podstawa naszej 
polityki na wsi. Ale trzeba jednocześnie 
przy tym pamiętać o słowach towarzysza 
Stalina: „Sojusz ze średniakiem może być 
trwały tylko w tym wj^padku, gdy jest 
skierowany, przeciwko żywiołom kapitali­
stycznym, jeśli zapewn a kierowniczą rolę 
klasy robotniczej w tym spjuszu".

Trzeba usprawnić pracę 
Komitetów Gminnych

Do niedawna wiele naszych Komitetów 
Powiatowych niedoceniało roli Komite­
tu .Gminnego w kierowaniu wiejską or­

ganizacją partyjną i obsługiwało gromadz­
kie organizacje bezpośrednio, z pominię­
ciem Komitetów Gminnych. Dawało to w 
rezultacie nie tylko osłabienie samodziel­
ności Komitetów Gminnych, ale i powierz­
chowne obsługiwanie podstawowych organi­
zacji gromadzkich przez aktywistów powia­
towych, którzy na gromadę przyjeżdżali do­
rywczo, czasem tylko z referatem, nie zna­
jąc dokładnie ani organizacji gromadzkiej, 
an- problemów i bolączek gromady.

Ten zły styl kierownictwa osłabiał działalność 
polityczną i organizacją gromady, przyczynił się 
do powstania dużej rozpiętości w rozwoju i po­
ziomie politycznym organizacji fabrycznych 1 
Wiejskich.

Jeś’i chcemy uaktywnić gromadzkie organiza­
cje partyjne, to musimy zastosować nowe formy, 

e wytworzyć nowy styl pracy Komitetów Gminnych. 
Tutaj należy przenieść ciężar kierowania organi­
zacją wiejską, tutaj winny być omawiane i decy­
dowano najistotniejsze sprawy gminne, prace rady 
narodowej, zarządu Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
zagadnienia gospodarcze, sprawy świetlic, pracy 
młodzieżowej itd.

Ostatnie dwa fnlesiące przyniosły znaczne oży­
wienie w pracy naszych Komitetów Gminnych 
i wzrost zainteresowania tym odcinkiem ze stro­
ny Komitetów Powiatowych.

Pragnę tu wymienić powiat Mogilno, dawniej 
pozostający w tyle, który dzięki należycie posta­
wionej pracy z Komitetami Gminnymi stal się 
jedną z przodujących organizacji naszego woje­
wództwa. J

Zadania produkcyjne na 
odcinku wsi

Towarzysze delegaci!

Chciałbym z kolei omówić naszą pracę na 
wsi w dziedzinie produkcji.

Nasze organizacje partyjne na wsi do­
konały dużej pracy dla zapewnienia wykona­
nia planów zasiewów. Plan akcji siewnej wy­
konany został w województwie całkowicie.
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Organizacja nasza szykuje się obecnie inten­
sywnie do akcji żniwnej.

Kampania żniwna wymaga wytężenia sił 
całej naszej organizacji na wsi. Szczególna 
rola przypada tu P. G. R.-om, które powinny 
nie tylko same szybko i sprawnie zebrać uro­
dzaje, ale i udzielić pomocy w przeprowadze­
niu żniw okolicznym gromadom.

Dużą pracę wykonały nasze organizacje par­
tyjne na odcinku mięsnym. Sytuacja mięsna 
w pierwszym kwartale br. wyglądała u nas 
katastrofalnie. Plan zakupu w styczniu wyko­
naliśmy w wysokości 57,1%, w lutym zakupi­
liśmy tylko 43% planowej ilości. W lutym, 
w związku z rządowym planem akcji hodow­
lanej rozpoczęła się mobilizacja naszej orga­
nizacji partyjnej do wykonania zadań na tym 
odcinku. Zagadnienia mięsne stały się treścią 
codziennej pracy Komitetu Wojewódzkiego, 
który kilkakrotnie sprawy te omawiał na 
swojej Egzekutywie. W wyniku tego stanu 
rzeczy, w marcu wykonaliśmy już 88,9% pla­
nu zakupu, w kwietniu 100,1%, w.maju 163%, 
a bieżący miesiąc niewątpliwie również za­
mkniemy ze znaczną nadwyżką. Duże sukcesy 
mamy również na odcinku akcji kontraktacji.

Do 25 kwietnia, a więc na 5 dni przed wy­
znaczonym term'nem zakontraktowaliśmy 
152 000 sztuk, wykonując 101% planu. Ponad­
to zakontraktowano ponad 50 000 sztuk beko­
nowych. Na dzień 22 czerwca ilość zakon­
traktowanych sztuk trzody chlewnej wynosi 
176 000 czyli 117% planu.

Miarą naszych wysiłków jest cyfra 7600 ton mię­
sa dostarczonych innym województwom, dostar­
czonych polskiemu górnikowi, hutnikowi. Jest 
to również swoistą formą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Nasi towarzysze często przodowali 
w dostawach, stanowiąc wzór dla bezpartyjnych. 
Tak np. tow. Rybiak, z powiatu Września dostar­
czył na spęd świnię o wadze 255 kg.

Nasze organizacje wiejskie rozwinęły dużą ak­
tywność w dziedzinie podniesienia hodowli żyw­
ca, podniesienia mleczności krów, podniesienia uro­
dzajności z ha. Nie potrafimy jednak spopulary­
zować jak należy mistrzów hodowli i mistrzów 
urodzaju, takich jak obecny tutaj tow. Józef Mo­
rawa, pow. Rawicz, który osiągnął z hektara 
592,5 q buraków, czy jak tow. Franciszek Kaczor, 
który dał 410 q z^nektara, czy jak tow. Łuczak 
Feliks z powiatu Nowy Tomyśl, który osiąga uro­
dzaj 434 q z hektara, przy średnim zbiorze w wo­
jewództwie 207 q z ha. Takich jak ob. Siekacżyk 
Konstanty, który na 7 ha gospodarstwie wyhodo­
wał w bieżącym roku 26 prosiąt i hoduje 4 ma­
ciory, jak również tutaj obecny tow. Wojciechow­
ski Stefan z powiatu rawickiego, który odstawia 
od jednej krowy 5500 litrów mleka.

Trzeba tu szerzej rozwinąć współzawodnictwo 
pracy. Do akcji czynu przedkongresowego włą­
czyło się w naszym województwie 1134 gromady 
w 32 powiatach, t. zn. V* wsi. Zobowiązania szły 
po linii uporządkowania gromad, doprowadzenia 
do porządku istniejących na wsi świetlic, napra­
wy i budowy .dróg, uregulowania zaległego podat­
ku gruntowego i FOR-u. Jest to poważne osiągnie • 
cie. Trzeba jednakże iść dalej i objąć współza­
wodnictwem pracy bezpośrednio produkcję rolną, 
akcję kontraktacji, akcję żniwną itd. Wielką rolę 
do spełnienia ma tutaj Związek- Samopomocy 
Chłopskiej.

Wzrasta autorytet Związku 
Samopomocy Chłopskiej

Związek Samopomocy Chłopskiej stał się 
na naszym terenie masową bezpartyj­
ną, polityczną organizacją chłopską, 

organizacją klasową, chłopa mało- i średnio­
rolnego,' broniącą jego interesów, broniącą 
go przed wyzyskiem kapitalisty wiejskiego. 
Liczy cm w tej chwili 134 000 członków, w 
tym 20 000 kobiet.

Autorytet Związku Samopomocy Chłop­
skiej stale wzrasta, czego wyrazem jest np. 
wzrost liczby członków w okresie ostatniej 
akcji wyborczej o blisko 13 000. Zaintereso­
wanie wyborami na wsi było tak wielkie, że 
na większości zebrań wyborczych uczestni­
czyli masowo'^ niezorganizowani, drobno- i 
średniorolni chłopi.

Poważne zadania przypadają Związkowi Sa­
mopomocy Chłopskiej w tóedzinie spółdziel­
czości samopomocowej. Mamy w naszym wo­
jewództwie w 332 Gminnych Spółdzielniach 
„Samopomoc Chłopska” zrzęszonych 147 000 
chłopów. Posiadają one 1483 filie w groma­
dach, 318 punktów skupu żywca, 311 ośrod­
ków maszynowych, 124 młyny. 200 gorzelń. •

Przed Partią naszą stoi zadanie całkowitego 
wykorzystania tej potężnej transmisji do bez­
partyjnych mas chłopskich, jaką stanowi 
Związek Samopomocy Chłopskiej.

Szczególną uwagę musimy zwrócić na Ko­
mitety Członkowskie. Wciąż jeszcze jest za 
mało w tych Komitetach bezpartyjnych, licz- ‘ 
ba ich nie sięga nawet 30%. Trzeba więcej 
niż dotąd kobiet wprowadzić do władz Komi­
tetów Członkowskich. Ich liczba wynosi o- 
becnie mniej niż 15%. Ten stan rzeczy na­
leży uznać za całkowicie nienormalny.

Państwowe
Gospodarstwa Rolne

PGR-y naszego województwa uchodzą 
za najlepsze w Polsce. Mamy obec­
nie w województwie 664 majątki, za­

trudniające ponad 19 300 stałych robotników 
rolnych i prawie 5000 sezonowych. Mają one 
wszelkie dane na to, aby stać się wzorowymi 
ośrodkami socjalistycznymi na wsi, promie- 
nującymi politycznie, gospodarczo i kultural­
nie na okolicę. Trzeba jednak stwierdzić, że 
roli tej dostateczne nie odgrywają. W dzie­
dzinie produkcji zboża i mięsa mamy obecnie 
w PGR-ach pewną poprawę sytuacji, jednak­
że stan tutaj jest wciąż jeszcze niedostatecz­
ny. Na tej bazie materialnej, Jaką posiadamy 
w PGR-ach, moglibyśmy osiągnąć bez porów­
nania wyższe rezultaty niż dotąd.

Nie znaczy to jednak, że nic się nie robi w dzie­
dzinie podniesienia produkcji. Mamy setki ro­
botników rolnych, którzy często sami, często bez 
pomocy podejmują i prowadzą walkę o wysoki 
urodzaj z hektara, o wyższy poziom hodowli, o 
uzyskanie dodatkowych oszczędności. Takich jak 
Domagała Teofil z majątku Zakrzewo powiat Ra­
wicz, który doprowadził przeciętny udój mleka, 
do wysokiego poziomu, przeciętnie od krowy 
3306 litrów, takich jak Maćkowiak Stanisław, ko­
wal z majątku Trzebosz, który zaoszczędził 700.060 
złotych, takich jak Wróblewska Marla z zespołu 
Dąbrówka powiat Mogilno, wykonująca 190 proc, 
normy, takich jak obecny tutaj na sali tow.Przy- 
gocki z majątku Osowiec, który osiągnął urodzaj 
z 1 ha 450,5 q buraka i wielu wielu. Nie potrafili­
byśmy jednakże dostatecznie spopularyzować osią­
gnięć tych przodowników pracy ani przenieść ich 
doświadczeń.

Trzeba nam śmielej niż dotąd wysuwać przodu­
jących robotników rolnych na stanowiska admini­
stratorów i rządców, przełamywać konserwatyzm, 
hamujący dotąd tę akcję. W przodującym Okręgu 
Poznańskim np. na 450 majątków wysunięto tylko 
24 rządców, administratora ani jednego.

O pracy naszych organizacji 
partyjnych w PGR-ach

Na to by przekształcić PGR-y we wzoro­
we, socjalistyczne fabryki zboża i mię­
sa, w twierdzę socjalizmu na wsi, ist­

nieje tylko jeden sposób: trzeba ożywić pra­
cę naszych organizacji partyjnych na PGR-ach, 
podnieść ich rolę i znaczenie. Mamy 505 or- 
ganizacji folwarcznych. Jest to wielka siła. 
Nie nauczyliśmy się jednak dotąd wykorzy­
stywać tej siły jak należy. Nasze Komitety 
Powiatowe i Gminne zbyt mało uwagi udzie­
lają temu zagadnieniu, nie doceniając tego 
jak silną bronią dysponują u siebie w te­
renie.

Powszechnie występuje zjawisko słabego 
obsługiwania naszych organizacji folwarcz­
nych przez Komitet Gminny i Komitet Po­
wiatowy.

Trzeba przemyśleć nowe formy organizacji 
partyjnej^ na PGR-ach. Trzeba także ożywić 
działalność rad zespołowych, ożywić działal­
ność organizacji związkowych, wpoić w nie 
poczucie odpowiedzialności za produkcję. A 
trzeba stwierdzić, że nasze organizacje 
partyjne i związkowe w PGR-ach za mało ży- 
ją sprawą produkcji, za mało zdają sobie 
sprawę ze swoich szerokich uprawnień w tej 
dziedzinie. Trzeba wprowadzić we wszystkich 
PGR-ach regularną sprawozdawczość admini­
stracji, tak jak to jest w przemyśle.

Nasze organizacje na PGR-ach za mało 
udzielają pomocy naszej organizacji gromadź-' 
kiej Wróg chciałby odizolować gromadę od 
wpływu politycznego robotników rolnych. 
Trzeba się temu przeciwstawić. Trzeba teraz 
przejść do następnego kroku, przenieść pracę 
na swoją gromadę, zainteresować się sąsiedni­
mi gromadami, trzeba wciągnąć organizację 
partyjną na PGR-ach do wszystkich akcji, ja­
kie przeprowadzamy na wsi, szerzej wciągać 
robotników rolnych do Gminnych Rad Naro- , 
dowych.

Konieczne jest ożywienie pracy Związku 
Robotników Rolnych. Mimo niewątpliwych 
sukcesów, organizacyjnych wyrażających się 
wę wzroście do 45 000 mimo sukcesów na 
polu akcji socjalnej, stan pracy związku a 
zwłaszcze jego dołowych ogniw jest wciąż 
jeszcze niedostateczny. Trzeba więcej niż do­
tąd zwracać uwagę na obronę interesów ro­
botników rolnych, na przestrzeganie umowy 
zbiorowej.

Jest wreszcie jeszcze jedna dziedzina, w 
której nasze organizacje partyjne i związ­
kowe na PGR-ach mają dużo do zrobienia. 
Chodzi tu o sytuację 20 000 robotników na­
jemnych pracujących u bogaczy wiejskich 
i w majątkach kościelnych. Ńa tym odcinku 
sytuacja jest nad wyraz zła. Mamy tu 
wciąż do czynienia ze skandalicznym naru­
szeniem obowiązującego w Polsce ustawo­
dawstwa, stosowaniem wobec tych robotni­
ków nieludzkiego wyzysku, a często nawet 
jak to było na jednym z majątków kościel­
nych w powiecie Mogilno, ze zwykłym biciem 
po twarzy jak za jaśne-pańskich czasów.

Trzeba by robotnicy rolni z PGR-ów żywiej 
zainteresowali się losem tych tysięcy wy­
zyskiwanych ludzi. Nasze organizacje partyj­
ne i związkowe winny dopomóc im w zorga­
nizowaniu się, w obronie ich słusznych praw. 
A wybuchłe niedawno żywiołowe trzy strajki 
robotników rolnych na majątkach kościelnych 
w województwie poznańskim wskazują na to, 
że ci robotnicy nie chcą być dłużej ofiarą 
wyzysku. Na samych tylko majątkach ko­
ścielnych na skutek interwencji Związku Ro­
botników Rolnych wypłacono robotnikom po­
nad 5 milionów złotych zaległości. Uaktyw­
nienie robotników rolnych, zatrudnionych na 
majątkach kościelnych i u bogaczy wiejskich 
pozwoli nam zmobilizować nowe siły, rozsze­
rzyć front walki przeciwko wyzyskowi na 
wsi.
Ruch łączności miasta ze wsią 
dźwignią sojuszu robotniczo- 

chłopskiego

Ruch łączności fabryk ze wsią, który roz­
począł ‘się na naszym terenie w listo­
padzie ub. roku miał z początku cha­

rakter żywiołowy. Inicjatorami tego ruchu 
były u nas Zakłady Cegielskiego i „Konstal" 
w Zielonej Górze. Początkowo ograniczał on 
się tylko do pomocy fachowej ośrodkom ma- 
szynowym. Ruch ten szybko wzrastał. W sty­
czniu już 35 załóg fabrycznych nawiązało 
łączność ze wsią, w lutym liczba ta wzrosła 
do 53, do końca kwietnia 74 fabryki, wre­
szcie do końca maja nawiązało łączność ze 
wsią 88 zakładów pracy, które zorganizowały 
razem 144 ekipy, z których każda opiekuje 
się jedną wsią. Łącznie w ruchu łączności 
bierze udział około 2000 robotników. W sa­
mym miesiącu maju mieliśmy 312 wyjazdów 
na wsie

Oceniając pracę ekip łączności trzeba stwierdzić, 
że na tym odcinku mamy duże sukcesy, tym nie 
mniej, trzeba będzie jeszcze dużego wysiłku, aby 
uniknąć dotychczasowych błędów i przekształcić 
ekipy w niezawodne narzędzie polityki partii na 
ekipy w niezawodne narzędzie polityki Jartii na 
wsi.

Systematyczne zajęcie się sprawą K. G. ze 
strony Komitetu Wojewódzkiego dało już rezul­
taty. Czerwcowe odprawy komitetów gminnych 
wykazały już znacznie wyższy poziom, aczkolwiek 
ciągle jeszcze » mała jest samodzielność komi­
tetu gminnego.

Kończąc analizę zadań, jakie stoją przed nami 
na odcinku wiejskim, tow. Olszewski przechodzi 
do omówienia pracy w organizacjach masowych. 
' Tow. Olszewski stwierdza, że miernikiem doj­
rzałości politycznych naszych organizacji jest nie 
tvlko ich sprawność organizacyjna, energia w 
przeprowadzaniu tych czy innych posunięć, ale 
przede wszystkim stosunek do bezpartyjnych, u- 
miejętność wnikania we wszystkie ich codzienne 
bolączki i trudności, umiejętność tłumaczenia tym 
masom linii Partii, autorytet wśród bezpartyj­
nych 1 umiejętność kierowania tymi bezpartyj­
nymi, umiejętność prowadzeni* bezwzględnej 

walki z biurokratyzmem 1 nadużyciami. Trzeba 
by nauczyła się tego cała nasza organizacja.

Tow Olszewski mówi następnie o pracy Rad Na­
rodowych, o tym, że niejednokrotnie oderwały 
się one od życia, zbiurokratyzowały się. Jako 
przykład przytacza następujący fakt:

Zarząd Miasta Poznania otrzymał wniosek na 
sprzedaż 1 ms gruntu. Wnioskiem zajął się naj­
pierw Wydział Budowlany po czym przekazał 
gó prezydenlovzi miasta. Prezydent przekażał spra­
wę na posiedzenie Kolegium Zarządu Miejskiego, 
które po uchwaleniu sprzedaży owego metra kwa­
dratowego ziemi, wartości 1600 złotych przekazało 
z kolei sprawę do prezydium MRN. Prezydium 
skierowało sprawę dla wyrażenia opinii przez Ko­
misję Finansowo-Budżetową miasta, na której po- 
siedzeniu przyjęto wniosek, by oprawę skierować 
na plenarne posiedzenie MRN. Odpowiednia 
uchwała MRN znalazła się następnie w Wydziale 
Wojewódzkim, gdzie jednak nasi towarzysze z od­
powiednim komentarzem odesłali ją znów prezy­
dentowi miasta.

Nie wiem, czy sprawa została już załatwiona 
Prawdopodobnie akta wędrują wciąż Jeszcze mię- 
dży Radą Narodową, a Zarządem Miasta, odry­
wając^ od pracy dziesiątki ludzi, a metr gruntu, 
wartości 1600 zotych, spokojnie tymczasem pora­
sta trawą.

Nowa atmosfera w Związkach 
Zawodowych

Związki Zawodowe w naszym wojewódz­
twie stanowią b. poważną siłę. W gru­
dniu liczyły Związki 310 tys. członków.

W tej chwili liczą przeszło 372 tys. członków, 
w tym 77 i pół tysiąca kobiet. Jest to wzrost 
o 62 tys. Nasi towarzysze związkowcy mają 
za sobą duży dorobek pracy organizacyjnej 
i politycznej, duże osiągnięcia w akcji szkole­
niowej j socjalnej, w dziele wychowania ty­
sięcy dołowych oddanych działaczy związko­
wych. Tym niemniej i na naszym terenie wy­
stąpiły jaskrawię te wszystkie błędy i niedo­
ciągnięcia w pracy związkowej, jakie znala­
zły swój wyraz w uchwałach Ii-go Kongresu 
Z w. Zawodowych.*

Szczególnie niebezpiecznym zjawiskiem, jest 
zbiurokratyzowanie wielu ogniw aparatu związko­
wego, słaba aktywność kierownictwa związkowe­
go, zwłaszcza na szczeblu zarządów okręgowych. 
Zjawisko to występuje szczególnie silnie w Z.Z.K. 
i Zw. Zaw. Budowlanych. Słabo pracują powia­
towe Rady Związków z wyjątkiem takich Pad jak 
w Zielonej Górze, Gorzowie, Krotoszynie, Śremie, 
Gnieźnie i Ostrowie, które wykazują stosunkowo 
większą żywotność. Z pola widzenia naszej or­
ganizacji wypadło tak ważne główne ogniwo ora- 
cy związkowej, jak Rady Zakładowe. Świadczy 
o tym chociażby przykład Cegielskiego, gdzie ma­
my przodującą, dobrze pracująca organizację 
partyjną, a jednocześnie słabą anemiczną organi­
zację związkową, a przecież połowę członków tej 
organizacji stanowią nasi towarzysze.

Nasze organizacje partyjne mają przed sobą 
rozległe zadanie w dziedzmie uaktywnienia''w pra­
cy Zw. Zawodowych, unikając przy, tym komen­
derowania tymi Związkami, traktując je jako 
najlepszego przewodnika idei ; wskazań Partii do 
mas. Nowa atmosfera powstała pe Il-gim Kongre­
sie Zw. Zawodowych .pierwsze kroki rozpoczęte 
po linii Związków po Kongresie wskaztrą na to, 
że idziemy dobrą drogą, że potrafimy zapewnić 
Zw. Zawodowym ;ę rclę, jaką powinny one cd- 
grywac.

O pracy
Związku Młodzieży Polskiej

Rezolucja K. C. w sprawie aktualnych za­
gadnień młodzieżowych zwróciła uwagę 
organizacji partyjnej na niedociągnięcia 

i błędy, popełnione na tym odcinku. Analiza 
błędów i niedociągnięć, przeprowadzona przez 
nasze Komitety Wojewódzkie i powiatowe po­
zwoliła zmobilizować całą organizację partyj­
ną do zajęcia się odcinkiem młodzi \zy

Pozytywne wyn ki tej akcji widoczne były 
już po kilku tygodniach. Już w ciągu marca 
liczba członków Z. M. P, wzrosła o 7 i pół 
tysiąca. Liczba kół Z.M.P, o 291. tej chwili 
Z.M.P, liczy u nas 91 tys, członków (-wzrost 
w ciągu półrocza 74 proc.) i 3467 kół w sto­
sunku do 2000 kół jakie mieliśmy przed pół 
rokiem (przyrost 70 proc.).

35 proc, ogólnego przyrostu członków Z.M.P, 
przypada na dziewczęta, 31 proc, przyrostu 
przypada na odcinek wiejski, gdzie ZMP uzy­
skało 12.000 nowych członków’ i 853 nowe 
koła.

Zbyt słabo jeszcze wnika Z.M.P. w zagad­
nienia związane z organizacją Służby Polsce, 
niedostateczna jeszcze jest praca nad zdemo­
kratyzowaniem harcerstwa. Poważnie szwan­
kuje praca szkolenia j ideologiczna. Nasze 
organizacje młodzieżowe wciąż jeszcze bar­
dzo często przenoszą mechanicznie na odci­
nek młodzieżowy zadania stojące przed or­
ganizacją partyjną. Nieśmiało jeszcze szuka­
ją i stosują nowe, bardziej atrakcyjne meto­
dy oddziaływania na młodzież, bardziej przy­
stosowane do mentalności młodzieży.

Więcej uwagi sprawom 
kobiecym

Jednym z najważniejszych, a zaniedbanym 
dotąd odcinkiem pracy, jest praca wśród 
kobiet. A przecież u nas tradycje stare­

go reakcyjnego, niemieckiego hasła trzech 
„K" dla kobiet, kościół, kuchnia, dzieci, są 
jeszcze bardzo żywe. Na tym też terenie roz 
wija największe wysiłki reakcyjna i kleiy- 
kalna propaganda usiłując żerować na zaco­
faniu i konserwatyzmie kobiet. Bez urucho­
mienia olbrzymich rezerw tkwiących w milio­
nach kobiet nie można prowadzić skutecznej 
walki o pokój nie można iść szybko naprzód 
do socjalizmu.

Nie wszyscy to u nas rozumieją, a często 
rozumiejąc nawet nie zawsze potrafimy wy­
ciągnąć z tego odpowiednie wnioski. Tak 
jest nawet- w samej Partii. Mamy przecież 
tylko 14 proc kobiet w Partii. Ńa ogólną 
liczbę 4559 towarzyszy wybranych w skład 
Komitetów Gminnych mamy, kobiet 285 t. j. 
sześć procent. Czy można tu mówić o zrozu­
mieniu doniosłości pracy wśród kobiet?

Albo weżmy Gminne i Miejskie Rady Na­
rodowe. Na 9100 radnych mamy tutaj 220 ko­
biet, czyli 2,4 proc. W Kaliszu na posiedzeniu 
Rady Gminnej gdzie stała sprawa wyboru 
kobiety wójta nasi towarzysze wypowiedzieli 
się w tym sensie, że kobiety powinnv siedzieć 
przy garnkach, bo nie wypada, aby nami 
spódniczki rządziły.

Najpoważniejszą organizacją kobiecą jest 
M BM Liga Kobiet. Uczy ona na naszym te­

renie 50.000 członkiń, z czego ponad 16.000 
przybyło w czasie od marca do maja. Mamy 
więc ostatnio pewną poprawę, tym niemniej 
potrzebny jest przełom w pracy Ligi Kobiet 
by stała się ona bardziej masową organizacją, 
by dotarła do gospodyń domowych.

Zadania na odcinku szkolenia 
ideologicznego

Tyle jeśli chodzi o organizacje masowe. 
Na zakończenie chciałbym krótko za­
trzymać się nad stanem naszej propa­

gandy i pracy szkoleniowej.
Nasze województwo przoduje w kraju pod 

względem czytelnictwa. Stąd też również i 
nakłady prasy i wydawnictw partyjnych są 
u nas szerokie. Ilość prenumeratorów organu 
Komitetu Wojewódzkiego, „Gazety Poznań­
skiej" wynosi w tej chwili 138.000, „Chłop­
skiej Drogi" 45.000, „Gromady" 143.000. Są to 
cyfry poważne i zawdzięczamy je dużemu wy­
siłkowi organizacyjnemu naszej Partii. Jeżeli 
propaganda w druku przedstawia się u nas 
nienajgorzej, to dosyć kiepsko wygląda spra­
wa z propagandą ustną.

Stawiamy teraz pierwsze kroki w dziedzinie or­
ganizacji grup agitatorów Rozpoczęliśmy tę pracę 
od większych fabryk. Pierwsze doświadczenia 
wskazują na to, że nasi aktywiści na fabrykach 
chętnie biorą się do tej pracy Trzeba będzie im 
dopomóc, uzbrajać ich w argumenty i uczyć się 
od tych agitatorów prastycn » skutecznych sposo­
bów trafiania do mas. Dużą uwagę musimy tu 
zwrócić na to, by agitator agitował nie tylko sło­
wem, ale by służył pomocą 1 apieką tym, których 
agituje, by pomagał im w usuwaniu codziennych, 
osobistych bolączek i trudności na jakie natra­
fiają. Brak nam jeszcze doświadczenia w pracy 
agitacyjnej na wsi. Nasza organizacja będzie mu- 
siała nauczyć się tej ważnej choć trudnej 
pracy, Musimy wystrzegać się tego by pracy agi­
tacyjnej nie zwalać tylko na wydzielonych agita­
torów i uważać, że ten kłopot spadł nam z głowy. 
Praca agitatorów wprowadza Partię bezpośrednio 
w sam gąszcz życia codziennego nastrojów i trosk, 
którymi żyją masy i przybliża równocześnie Par­
tię jeszcze bardziej do mas. Tego wielkiego ka­
pitału nie wolno nam tracić.

Praca szkoleniowa w okresie sprawozdawczym, 
posunęła się u nas zniczn<e naprzód. W marcu 
przeszkoliliśmy wszystkien sekretarza wiejskich 
organizacji podstawowych w liczbie 2757 na 3 dnio­
wych seminariach w każdym powiecie oddzielnie. 
Na kursach miejskich, które trwały blisko 5 mie­
sięcy, do końca marca przeszkoliliśmy ponad 5 ty­
sięcy uczestników, w tyn lr00 członków egzeku­
tyw i 775 sekretarzy kół . zastępców.

Obecny turnus szkolenia wiejskiego obejmuje 
ponad 5000 ludzi. Szkolenie w miastach obejmuje 
w nowym turnusie G500 ludzi z tego 4123 stanowią 
robotnicy. Nasza Wojewódzka Szkoła Partyjna 
przeprowadziła dotąd 4 kursy, na których prze­
szkolono 836 aktywistów. I tutaj wystąpiły te same 
braki, o których mówiłem poprzednio. Stoi przed 
nami zadanie rozwinięcia dużej pracy samokształ­
ceniowej, która winna objąć wszystkich aktywi­
stów’ zdolnych do samokształcenia. Ciągła syste­
matyczna praca szkoleniowa jest nam potrzebna 
jak powietrze.

TOWARZYSZE DELEGACI!

Na lym chciałbym zakończyć sprawozda­
nie ż działalności Wojewódzkiej Orga­
nizacji PZPR w Poznaniu za ubiegłe pół­

rocze. Reasumując, trzeba stwierdzić, że mie­
liśmy dużo potknięć, dużo niedociągnięć, ale, 
najważniejszym jest ten olbrzymi dorobek ja­
ki osiągnęliśmy w ciągu sześciu miesięcy wy­
tężonej pracy.

Wyrośliśmy w tym czasie, okrzepliśmy, sta­
liśmy się przodującą kierowniczą siłą na tych 
ziemiach. Zdobyliśmy sobie autorytet i przy­
wiązanie szerokich rzesz bezpartyjnych, któ- 
rym, przewodzimy w walce o lepszą przy­
szłość Polski. Naszą pracą i walką przekreśli­
liśmy starą, fałszywą legendę o Poznańskim 
jako „Polskiej Wandei", o Poznańskim jako 
o „okopach Świętej Trójcy". Pod kierownic­
twem 173.000 zwartej armii PZPR-owskiej 
przekształcamy poznańskie województwo w^ 
niezdobyty bastion postępu i socjalizmu.

Wychowujemy naszą organizację partyjną 
w duchu wielkich demokratycznych tradycji 
tej ziemi, tradycji walk powstańczych 1918 r., 
tradycji Wielkopolskich Kosynierów, tradycji 
Libelta i Berwińskiego.

W duchu tradycji wielkiego syna wielko­
polskiej klasy robotniczej, wybitnego działa­
cza robotniczego i męczennika sprawy nie­
podległości i socjalizmu — Marcina Kasprzaka.

Wychowujemy naszą organizację w duchu 
bojowych tradycji robotników Poznania, Lu­
bania, Gniezna, Opalenicy, Chodzieży j Ka­
lisza, którzy w roku 1936, gdy szajka sana- 
cyjno-endecka pod kierownictwem Becków, 
Śmigłych, Doboszyńskich j Bieleckich lizała 
buty Hitlerowi, wyszli na ulice miast by de­
monstrować przeciwko zdradzieckiej polityce 
sojuszu z Hitlerem, by walczyć o chleb, pracę, 
o wolność i niepodległość Polski

Wychowujemy naszą organizację w duchu 
tradycji starej gwardii robotniczej Poznańskie­
go, której wielu przedstawicieli znajduje się 
dzisiaj na tej sali, a która zapełniała w latach 
panowania sanacji Berezę i więzienia sana­
cyjne. W duchu tradycji niezapomnianego to­
warzysza Chwiałkowskiego „starego Marci­
na", w duchu tradycji Stanisława Chudoby.

Dzisiaj jak dawniej, klasa robotnicza Po­
znańskiego przoduje w naszym województwie 
w walce o Polskę Socjalistyczną, wydając ty­
siące utalentowanych przodowników pracy i 
racjonalizatorów, organizatorów i kierowni­
ków.

Nasza dzisiejsza konferencja winna głębo­
ko zanalizować pracę organizacji wojewódz­
kiej, podsumować sukcesy, wykryć błędy i 
niedociągnięcia, w ogniu krytyki i samokry­
tyki wykuć nowe najlepsze i najskutecznej- 
sze formy realizacji zadań postawionych przez 
Kongres Zjednoczeniowy.

Zadania te są niełatwe. Ale i siły nasze są 
niemałe. Mamy poparcie ogromnych mas lu­
dowych. mamy za sobą siłę i autorytet całej 
naszej półtoramilionowej Partii, czujemy za sobą 
siłę obozu, którego jesteśmy cząstką, siłę ca­
łego obozu pokoju i demokracji na czele z po­
tężnym Związkiem Radzieckim, któremu prze­
wodzi wielki Stalin.

T dlatego wierzymy, że zadania te wyko­
namy.

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza!
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SPORT... SPORT... SPORT...
O puchar „Gazety Kaliskiej"

mecz NIMI ludowych Zespólcie spoiwu
pow. ostrowskiego i kaliskiego będzie filmowany przez ekipę Kroniki Filmowej

MMI-Sol® 2:1 (1:0)

Już jutro w środę, dnia 29 
czerwca 1949 r. o gOdz. 17 na 
boisku KS „Gwardia" w Ka­
liszu odbędą się pierwsze w 
Polsce międzypowiatowe za­
wody piłki nożnej między re­
prezentacjami Ludowych Ze­
społów Sportowych pow- kali­
skiego i pow. ostrowskiego o 
puchar „Gazety Kaliskiej “. 
Jak donosiliśmy w ostatnich 
dniach przygotowania do tego 
intersującego spotkania są już 
na ukończeniu. W obu powia­
tach wśród młodzieży wiej­
skiej panuje duże ożywienie. 
Wszyscy wybierają się do Ka­
lisza. Z pow- ostrowskiego 
zakupiono już 1 500 biletów 
ulgowych dla wycieczek zbio­
rowych. Ostrowianie zbierają 
się przeważnie we wsi Wy- 
sOcko Wielkie, skąd wyruszy 
liczna grupa młodzieżowa ra­
zem z reprezentacyjną druży­
ną piłkarską. „Kibice" poja­
da zatem razem ze swymi wy­
brańcami.

Jak się dowiadujemy w o- 
statniej chwili, cały mecz ka­
liski będzie filmowany przez 
Kronikę Tygodniową Filmu 
Polskiego. Również prawdo­
podobny jest przyjazd ekipy 
filmowej do wsi Wysoko 
Wielkie, celem dokonania 
zdjęć z wyjazdu graczy i ca­
łej wycieczki ostrowskiej- 
Zdjęcia do filmu będą nie­
wątpliwie jedną z atrakcji ca­
łej imprezy. I

„Kibice" ostrowscy zaopa­
trują się w małe chorągiewki 
o barwach zielonych, tj. o 
barwach koszulek, w jakich 
wystąpi drużyna, pow. ostrow­
skiego. Chorągiewki posłużą 
do manifestowania radości w 
razie wygranej drużyny o- 
strowskiej.' Zwyczaj manife­
stowania swych uczuć pod­
czas meczu piłkarskiego za po

WARTA
w Nowym Kramsku

KS Związkowiec „Warta” w 
dniu 3 lipca wyjeżdża do No­
wego Kramska pow. Wolsztyn 
celem rozegrania zawodów pro­
pagandowych w boksie i piłce 
nożnej. Mecze te będą zawią­
zaniem więzów sportowych ro­
botniczo-chłopskich.

trawie

Chrobry (Gniezno) 
- Lechia 2:1 (0:1)

W spotkaniu hokeja na trawie o 
tytuł mistrza Poisk) poznańska Le­
chia została pokonana przez dru­
żynę „Chrobrego'4 z Gniezna w sto 
sunku 2:1 (0:1). Gospodarze prze­
ważali przez większą część meczu 
i dopiero w ostatnich minutach za­
wodnicy Chrobrego zdołali wyrów­
nać, a następnie zdobyć prowa- 
dzenib. (J. gk.)

‘ mocą chorągiewek jest trady­
cyjnym zwyczajem górników 
w Belgii i Francji. Tam na 
meczu drużyn górniczych każ­
dy „kibic" przychodzi z cho­
rągiewką o barwach swego 
klubu. Zwyczaj ten przywie­
źli do Polski górnicy polscy 
repatrianci z Belgii i Francji. 
Zastosujemy go po raz pierw­
szy w Kaliszu na meczu Lu­
dowych Zesp°łów Sportowych. 
Może się przyjmie też i w 
Polsce.

Tak więc jutro padnie roz­
strzygnięcie, który powiat ma 
lepszych piłkarzy wiejskich.

Skład drużyny ostrowskiej 
przedstawia się następująco: 
w bramce zagra Kruszyński 
(LKS Skalmierzyce), w obro­
nie Raszyński i Szymczak 
obaj ze Skalmierzyc- W po­
mocy wystąpią Spiżak i Kału­
ża ze Skalmierzyc oraz Szym­
kowiak z Raszkowa. W ata­
ku na lewym skrzydle zagra 
Gulez z Raszkowa, na półle- 
wym Biernacik (Skalmierzy­
ce), na środku ataku Wawrzy­
niak ze wsi Sieroszewice, na 
półprawym Kryszak ze Skal­
mierzyc i na prawym skrzydle 
Mrowiński ze wsi Wysocko 
Wielkie. W rezerwie będą: 
Cerekwicki z Raszkowa i 
Grzeszczyk z Wysocka.

Tak więc jutro, w środę, 
dnia 29 bm. spotkamy się 
wszyscy na boisku KS „Gwar­
dia" w Kaliszu o godz. 17. (1)

BYTOM (Tel. własny). Zwy­
cięski pochód poznańskich kole 
jarzy powstrzymali górnicy z 
Szombierek, którzy pokonali 
wiceleadera ligi państwowej w 
stosunku 2:1 )(2:0).

W pierwszej połowie meczu 
przewagę posiadają gospodarze, 
których kwintet ofensywny z 
Krasówką na czele często za­
grażał bramce kolejarzy. Pozna 
niacy rozgrzali się dopiero w 
drugiej połowie meczu, lecz 
mimo, że niepodzielnie panowa- 

WFSiT
CZARNI — STELLA 0:0

W meczu hokejowym o mi­
strzostwo Polski gnieźnieńska 
Stella nierozstrzygnęła spotka­
nia z poznańskim Związkowcem 
(Czarni).
Juniorzy
POLONIA (POZNAŃ) — KOLE- 

JARZ (GNIEZNO) 4:1 (2:1) 
Spotkanie piłkarskie z cyklu 

mistrzostw juniorów okręgu po­
znańskiego Kolejarz (Gniezno) 
uległ poznańskiej Polonii 1:4.

KOLEJARZ (GNIEZNO) — 
POCZTOWIEC (POZNAN) l:t

Mecz piłkarski powyższych 
drużyn zakończył się remisem. 
Goście w polu byli lepsi, jed­
nak w sytuacjach podbramko­
wych zawodzili, (al)

1:0
Mecz piłkarski powyższych 

drużyn zakończył się zwycię­
stwem drużyny zielonogórskiej, 
dla której bramkę zdobył Ko­
nieczny.

li na boisku, nie potrafili już 
nadrobić różnicy dwóch bra­
mek. Wynik meczu nie jest 
jeszcze zupełnie pewny, gdyż 
w ostatniej minucie gry sędzia 
podyktował rzut wolny, który 
egzekwował Wojciechowski I. 
Strzał jego przejął głową Anio­
ła i równocześnie z gwizdkiem 
sędziego oznajmiającego koniec 
meczu ulokował ją w siatce. 
Sędzia bramki nie uznał. W 
chwili otrzymania telefonu z 
Bytomia, toczył się jeszcze spór 
o tą nieszczęsną drugą bram­
kę dla kolejarzy.

Bramki padły w następującej 
kolejności: pierwszą bramkę 
dla Górnika strzelił Krasówka 
w 4 min. główką, a wynik do 
2:0 podwyższył w 28 min. 
Fuchs. Po zmianie stron Anioła 
wykorzystał w 14 min. podanie 
Białasa i strzelił pierwszą bram 
kę dla kolejarzy.

Mecz pięściarski pomiędzy po­
wyższymi okręgami zakończył się 
zwycięstwem Pomorza. Na uwagę 
zasługuje porażka Kruży przez 
techn. k. o. z Szymonowiczem z 
powodu pęknięcia łuku brwiowe- 
go.

Kolarze Czechoslouiacil 

pokonali Polskę 39;3B
Na torze w Kaliszu rozegrano 

zawody kolarskie Czechosłowa­
cja — Polska, które zakończy­
ły się zwycięstwem gości 39:36.

Indywidualnie najlepiej wy- 
padł Beck, który wygrał wszyst 
kie pojedynki, nawet z najlep­
szym kolarzem gości Stepan- 
kiem, uzyskując najlepszy czas 
dnia 12,7.

AKS—Warta 3:2 
Górnik-Kolejarz2:1 
Wisła—Ruch 3:0 
ŁKS—Polonia B. 0:0

Tabela
1. Wisła 10
2. Kolejarz 10
3. Cracovia 9
4. Polonia W 9
5. AKS 10
6. ŁKS 10
7. Górnik 10
8. Warta 10
9. Ruch 10

10. Lechia 9
11. Polonia B. 10
12. Legia 9

18 33:8
13 29.17
13 21:14
11 17:12
11 22:25
11 24:27
10 18:18
9 15:13
7 18:25
5 13:29
4 14:23
4 10:24

0 wejście do II Ligi

Mi Iran. 1 
Pionier Sz™ j.I 
H Biidooszcz ]-i 
Grom Gdynia J«l
O wejście do ki. A
Legia (Poznań)-
Za<08lroulalll2:1(0:l)

Piłkarskie • spotkanie o wejście 
do kl. A zakończyło się zwycię­
stwem poznańskiej Legii, dla któ­
rej bramki zdobyli: Michalak 1 
Woźniak po jednej. Dla Ostrovii 
honorową bramkę strzelił Brzeź­
niak. Zawody prowadził Jacko­
wiak z Poznania.

Prenumeratę
na medyczne czasopisma radzieckie

Akuszerstwo 1 giniekołogia
Archiw patałogiczeskoj anatomii
Wiestnik Akademii miedicińskich nauk
Wiestnik wienierołogii i diermatołogii
Wiestnik otorinołaringołogii
Wiestnik oftałmołogii
Wiestnik chirurgii imieni Griekowa
Woprosy niejrochirurgii
Woprosy piediatrii i ochrany matieriń- 

stwa i dietstwa
Gigijena i sanitaria
Żurnał obszczej biołogii
Kliniczeskaja miedicina
Miedicinskaja siestra 
Miedicinskij rabotnik 
Mikrobiologia
Niewropatołogia t
Niewropatołogia 1 psichlatrla
Plediatria
Problemy tubierkuleza
Sowietskaja miedicina
Stamotołogia
Sowietskoje żdrawoochranięnie
Fizjotogiczeskij żurnał imieni Sieczenowa 
Fieldszer i akuszerka
Chirurgia

dwumiesięcznik
w

ił

miesięcznik 
dwumiesięcznik
miesięcznik.

tygodnik 
dwumiesięcznik

miesięcznik 
kwartalnik 

dwumiesięcznik

miesięcznik
miesięcznik

przyjmuje: 
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki 
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KOMUNIKAT
Uimiitzii Mmi w talii

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie okól­
nikiem nr 113 z dnia 8. 6. 49 r. zawiadomił, że Komi­
sja Centralna Związków Zawodowych zobowiązała 
niżej określone zakłady pracy sektora prywatnego 
do ponoszenia opłat na Fundusz Akcji Socjalnej w 
wysokości 8 proc, od wynagrodzeń pracowniczych 
brutto.

Zobowiązanie to znalazło swój wyraz w całym sze­
regu układów zbiorowych pracy, zawieranych pod 
nadzorem K.C.Z.Z. między reprezentacjami praco­
wniczymi a branżowymi reprezentacjami pracodaw­
ców sektora prywatnego, przez wprowadzenie do 
tych układów odpowiednich klauzul.

Ponoszenie omawianych wyżej opłat obowiązuje:
a) od dnia 1 kwietnia 1949 r. wszystkie prywatne 

zakłady handlowe i przemysłowe za wyjątkiem 
zakładów pracy przemysłu mineralnego,

b) od dnia 1 maja 1949 r. prywatne zakłady pracy 
przemysłu mineralnego.

Regulacja opłat na F.A.S. (Fundusz Akcji Socjal­
nej) dokonywana będzie łącznie ze składkami na 
ubezpieczenia społeczne i od wynagrodzeń wszyst­
kich zatrudnionych pracowników bez względu na 
kategorię i zakres ubezpieczenia. Zasada o najniż­
szej podstawie wymiaru składek ubezpieczeniowych 
(1200,— zł tygodniowo lub 5000,— zł miesięcznief ma 
tu pełne zastosowanie.

Zainteresowane zakłady pracy obowiązuje przeto 
zwiększona suma procentowa składek o 8 proc.

Obliczenia opłaty na F.A.S. zaległej za m-c kwie­
cień i maj 1949 r. Ubezpieczalnia Społeczna dokona 
z urzędu.

Z podanego na wstępie okólnika ZUS nr 113 wy­
nika także, że w przedmiocie ponoszenia opłat na 
F.A.S. będą w najbliższym czasie zawarte dodatkowe 
umowy z rzemiosłem, wolnymi zawodami, organiza­
cjami wszystkich wyznań religijnych, szkolnictwem 
prywtnym, gospodarstwami rolnymi itp.
757 Dyrektor

Dyrekcja Międzynaro­
dowych Targów Po­
znańskich wydzierżawi 

LOKM.E HflllOLOUJE 
w Hali Ciężkiego Prze­
mysłu. — Szczegółowe 
informacje w Dyrek­
cji M. T. P. pokój 14, 
ul. M. Rokossowskie­
go H. Wl. 759

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU-Pęznań mia­
sto. Staśkiewicz Czesław, 
Zwrotniczą 14. WŁ 761

Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego w Pozna­
niu, ul. Chełmońskie­
go 10 zatrudni zaraz:
referenta energetyki 

ruchu,
referenta wyposażenia 

technicznego,
referenta bezpieczeń-

• stwa i przeciwpo- 
żarnictwa, 

referenta realizacji i 
inwestycji,

referenta inspekcji, 
kierownika sekcji ko-

ord. I usprawn. pro­
dukcji włókienni­
czej.

Wnioski kierować pod 
wymieniony adres.

A 760

Zagubiono legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej — 
Gniezno 6322049. Mańkow­
ska Czesława, Środa.

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU-Szamotuły — 
Hundt Stanisław. .Czarn­
ków. Wł. 763

Zagubiono zaświadczenie 
rejestr. RKU-Krosno Odrz. 
Andrian Stanisław. Sule­
chów. wł. 764

Państwowa Rośzarnla 
Lnu i Konopi! w Pile 

poszukuje 
kslęgowegó-biłamiUty 

magazyniera 
wykwalifikowanego

Warunki mieszkanio­
we do uzgodnienia. — 
Wnioski wraz z życio­
rysem składać u Kie­
rownika Personalnego.

Wł. 758

„GAZETA POZNAŃSKA
najpoczytniejszym pismer
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione - 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0637

przełożył Józef Brodzki

— Ciekawe có? — powiedział, pokazując żonie gazetę 
z ogłoszeniem.

— Bardzo! — z westchnieniem zgodziła się Bereni- 
ka. — Niestety nie jest to w naszym przeklętym Bak- 
buku, ale w Mieście Wielkich Zab.

— Co też ty mówisz? — z udanym przerażeniem za­
wołał Popf. — Niemożliwe! W takim razie będziemy 
musieli, urocza moja staruszko, pojechać na parę dni do 
Miasta Wielkich Żab...

Po trzech godzinach małżonkowie Popf byli już w po- 
dróży, a następnego dnia rano przybyli do Miasta Wiel­
kich Żab, zaś o dziewiątej wieczorem niepomiernie szczę­
śliwa Berenika siedziała obok swojego męża na widowni 
Wspaniałego Music-hallu, „Złoty Paw“, zalanej tysiącem 
jarzących się elektrycznych i kolorowych lampek. Wszy­
stko ją cieszyło, wszystko bawiło — wszystko bowiem 
było inacżej, aniżeli w „przeklętym Bakbuku".

—' Prawda, że to jest cudowne? No, proszę, powiedz 
sara. przecież to jest nadzwyczajne! — tarmosiła raz po 
raz — zachwycona, swojego męża, który niemal zupełnie 
nie zwracał uwagi na to, co się dzieje na scenię.

— Tak, naturalnie — odpowiedział roztargniony -7 

nadzwyczajne! — i znów pogrążył się w swych rozmyśla­
niach.

Natomiast gdy wreszcie na scenie ukazał się Tomasio 
Magaraf, doktor Popf nie mógł oderwać od niego oczu. 
Był to maleńki, ale bardzo proporcjonalnie zbudowany 
młody człowiek, o niezwykle sympatycznej twarzyczce,

zachowujący się z ogromną pewnością siebie, jak przy­
stało na artystę i to bardzo znanego, występującego w 
stołecznym Music-hallu.

Był istotnie wszechstronnym artystą: bardzo popraw­
nie zagrał na maleńkich dziecięcych skrzypeczkach Me­
nuet Mozarta, później na saksofonie wykonał popularną 
piosenkę pod tytułem: „Mój stary samochód rozleciał się 
na kawałki^, przy tym bardzo zabawnie odtańczył na 

swych maleńkich nóżkach w lakierowanych pantofelkach 
precyzyjną „Czeczotkę", a pod koniec cieniutkim głosi­
kiem bardzo żałośnie odśpiewał inną piosenkę, w której 
refrenie była mowa o tym, jak bardzo boi się mały chłop­
czyk tego, że go porwie Murzyn z grubymi wargami. 
Zwłaszcza ta piosenka wywołała burzę oklasków i nie­
małe wzruszenie wśród widzów.

Po złożeniu niskiego ukłonu publiczności, lilipuci arty­
sta znikł za kulisami i po krótkiej chwili wrócił jadąc na 
maleńkim kucyku. Teraz Magaraf nie miał już na sobie 
świetnie skrojonego fraka, lecz malowniczy strój kow­
boja. W prawej ręce trzymał maleńki karabinek, z któ­
rego, galopując co sił, celnymi strzałami trafił w pół tu­
zina niewielkich fajansowych talerzyków, podrzucanych 
w górę przez umundurowanych dryblasów.

Zeskoczył później zręcznie ze swego kucyka, szpicrutą 
kazał mu się położyć na ziemi i ukrywszy się za jego 
grzbietem, rzucił na salę błyszczący bumerang. Magiczna 
broń Indian zakreśliła w powietrzu piękny łuk i po­
słusznie wróciła do Magarafa, kładąc się bezszelestnie u 
jego nóg, jak spadający jesienny liść. Następnie Magaraf 
popisywał się żonglowaniem na .galopującym kucyku 
Szczególnie efektownie wypadła żonglerka płonącymi 
pochodniami i dwunastoma ostrymi, chińskimi mieczami,

Z wielką powagą przyjął zasłużony grzmot oklasków, 
uniósł do góry malowniczym ruchem kowbojski kapelusz 
i pogalopował za kulisy.

’ Przy drzwiach garderoby Tomasio Magarafa już ocze­
kiwał woźny teatralny z wizytowym biletem niejakiego 
doktora Stiffena Popfa z Bakbuku

(C. d n.)
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ZWYCIĘSTWA MICZURINOWSKIE

MARSZ MA PÓŁNOC
Ostatnie dni

GÓRSKA HERBATA i DWUPIĘTROWE DRZEWA
„Dla stworzenia najlepszej w 

świecie gospodarki podzwrotni­
kowej —. pisał Miczurin kilka­
dziesiąt lat temu— należy prze­
szukać wszystkie zwrotniki i pa­
sy podzwrotnicze kuli ziemskiej. 
Wszystko co się znajdzie naj­
lepszego w postaci cytryn, po­
marańcz, mandarynek, herbaty, 
chininy i innych kultur pod­
zwrotnikowych, powinno być 
przeniesione do podnóża Kauka­
zu, poddane selekcji i przeszcze­
pione na północ.”

W ustroju radzieckim to oka­
zało się możliwym. Liczne eks­
pedycje „miczurinców" objecha­
ły świat. Przywieziono bogate 
zbiory. Pasy podzwrotnikowe 
ZSRR pokryła sieć instytutów 
naukowo-badawczych, stacji do­
świadczalnych i meteorologicz­
nych. Na obszarze o przestrzeni 
do 100.00 ha, na południowym 
wybrzeżu Morza Czarnego po­
wstała potężna baza flory, plan-

tacje herbaty, chininy, roślin cy­
trusowych, technicznych i deko­
racyjnych.

Oliwkom można kazać rodzić 
owoce na północy.,.

Co jutro 
na obiad?

Barszcz wiosenny 
Dorsz na zimno, sałata 

Knedle z rabarbaru
’ Na barszcz ugotować smak z ko­
ści i jarzyn w 1 litrze wody. Osób 
no opłókać po garstce: szczawiu, 
szpinaku, młodych buraczków, zie­
lonej cebuli, kopru 1 pieruszki, po- 
azatkować wszystko w makaron i 
dusić z 3 dkg tłuszczu. Wlać do

Zaaklimatyzowana 
herbata

Na pierwszym miejscu stoją 
plantacje herbaty. Krzaki herba­
ciane przywieziono z Chin, Ja­
ponii, Indii, Cejlonu i Jawy. Se- 
lekcjoniści starali się wyprowa­
dzić typ roślny „ojczystej" naj­
bardziej odpowiadającej wyma­
ganiom rynku, odpornej na przy­
mrozki i ostre zimy.

Biologiczne właściwości roś­
lin herbacianych nie są łatwe do 
zmodyfikowania. Na Cejlonie i

kwie. Pochodzą one z połącze­
nia ze sobą kilku odmian her­
baty cejlońskiej. Ich urodzaj­
ność przewyższa o 50 proc do­
tychczasową urodzajność plan­
tacji kontrolnych, ♦

Stacji doświadczalnej w Soczi 
udało się wyhodować krzaki 
herbaciane całkowicie odporne 
na 20 stopniowy mróz na ziemi, 
pozbawionej osłony śnieżnej o- 
raz inne odmiany dające zbiory 
na wysokości 700 m nad pozio­
mem morza.

Największą zdobyczą w tej 
dziedzinie jest przesunięcie 
plantacji herbacianych z dolne­
go Kaukazu na północ — do A- 
zerbejdżanu, kraju Krasnodar- 
skiego i niektórych innych miej­
scowości leżących w tejże sze­
rokości geograficznej. Potwier­
dza to słuszność teorii Miczuri­
na o wpływie otoczenia ze­
wnętrznego na naturę organiz­
mów roślinnych

Dwupiętrowe 
drzewa

Drugie miejsce zajmują drze­
wa cytrusowe. Wobec tego, że 
na południowym wybrzeżu 
Czarnomorskim przymrozki są 
zjawiskiem nieuniknionym cały 
wysiłek Miczurina został skiero­
wany ku wprowadzeniu rozpło­
dników odpornych na mrozy.

Udało się to, zawdzięczając nie­
zmiernie skomplikowanemu i 
subtelnemu systemowi selekcji 
i hybrydyzacji (krzyżowaniu). 
Łączono ze sobą najbardziej 
różniące się odmiany. Doświad­
czenia trwały przez lata.

Obecnie w t-ej podzwrotniko­
wej strefie wyprodukowano licz­
ne nowe gatunki pomarańcz, 
mandarynek, cytryn ogrodowych 
i dzikich. Powstają wielotysięcz­
ne plantacje, dające obfite zbio­
ry wartościowe i tanich owo­
ców,

I tutaj istnieje również zde­
cydowana tendencja ku rucho­
wi na północ. Ciekawą odmianę 
przedstawia t. zw. dwupiętrowe 
drzewa, w górnej części których 
dojrzewają mandarynki a na 
dolnej pomarańcze lub cytryny, 
przeszczepione do korony drze­
wa mandarynowego. Hodują się 
również gatunki drzew nisko- 
piennych, które łatwiej mogą 
być chronione przed mrozem.

Kultury drzew chininowych, 
churmy, owakady, której sok po­
siada właściwości najlepszego 
masła śmietankowego i etero- 
wo-oliwne, sąsiadują tu z ponad 
100 odmianami drzew eukalip­
tusowych i laurami szlachetny­
mi. Nowozałożone szkółki kau­
czukowe zielenią się obok palm 
— olbrzymów. Praca tu wre i 
kipi.

Dziś w szkołach podstawowych nastąpiło rozdanie świadectw, 
ale jeszcze przed kilku dniami wrzała w nich praca i wszystkie 
nerwy były nepięte. Ostatnie zadanie klasowe, egzaminy, popra­
wki. Na zdjęciu uczniowie V klasy szkoły podstawowej we wsi 

Łęck składają ustny egzamin.

zmianami atmosferycznymi — katur

zielenmki nagot cwanego smaku, do Jawie pracowano nad tym od 
prawić octem, solą i rozbitą z mą- lat 50*ciu, nie osiągając pożąda-

nego rezultatu. Po długoletnichką śmietaną.
Na knedle obrać rabarbar, pokra badaniach udało się to w Związ- 

jać w nie duże kawałki, sparzyć ku Radzieckim doktorowi nauk
gikiem: wodą odlać i lekko o- i pnyrodnfciych K. E. Bachtadze, 
cukrzyć na alcie. Zrobić ciasto I posługującemu się metodami Mi- 
. - . , „. . , I czunna, przez sztuczne opylaniejak na naleśniki z jajka, inleka. cu krzakówP mieszanką pytku ze. 
kra 1 soli tak gęste, zęby mogło . branego z kilku różnych odmian 
łatwo otoczyć kawałki rabarbaru, herbacianych.
Rabarbar wymteszać w cieście, wy 
bierać łyżeczką. Powstałe knedle, 
gotować na wrzącej osolonej wo­
dzie, wyjmować dziurkowaną łyż­
ką posypać cukrem i cynamonem.

herbacianych.
Pierwsze selekcyjne gatunki

herbaty radzieckiej, znane pod 
nazwą „Gruzińska nr 1 i* nr 2" 
zostały wyprodukowane po raz 
pierwszy w roku 1941 w Wa-

...o krzewom herbacianym piąć się po górach.

TROCHĘ TECHNIKI
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iMia Zimna woda jako... opal
Jak długo można utrzymać 

rękę pod strugą zimnej wody 
płynącej z wodociągu? O ile 
dzieje się to zimą, najwyżej 
kilka minut, gdyż ręka rychło 
marznie.

Ale jeżeli do tej samej wody 
zanurzymy kawałek lodu, lód 
stopnieje. Do topnienia potrze 
buje ciepła, a więc woda ta 
jest jednocześnie zimna i cie­
pła.

Na pozór wygląda to zagad 
kowo. Woda odbiera ciepło 
cieplejszemu ciału i ogrzewa 
zimniejsze. Jest zimniejsza od 
ciała i cieplejsza od lodu.

Do ogrzania 1 litra wody do 
wysokości 1 stopnia potrzeba 
1 kalorii ciepła. Potrzeba 80 
kalorii do stopienia 1 kilogra­
ma lodu. Gdybyśmy zanurzyli 
khwał lodu w wodzie i powtó 
rzyli kilkakrotnie to doświad­
czenie, woda, w której marz­
nie nasza ręka straci 1.600 ka 
lorfc ciepła. Tyle samo ciepła 
daje przeciętnie w ciągu 1 go- 
godzdny napalony piec.

. Jeżeli można uzyskać taką 
ilość ciepła z zimnej wody, 
czy nie dałoby się wykorzy­
stać jej jako źródło ogrzewa­
nia pomieszczeń? Jak się oka­
zuje jest to zupełnie możliwe. 
Zimna woda może posłużyć ja 
ko opał.

‘ Nasz przemysł chemiczny 
zna wiele substancji, posiada 
jących własność parowania 
przy bardzo niskiej tempera­
turze.

Wrzenie freonu następuje 
Już przy temperaturze 2 stopni 
powyżej zera. Taką tempera­
turę posiada zimą woda trzy­
mana w głębokim zbiorniku. 
Naczynia z freonem zanurza

się do zimnej wody i freon za I 
czyna się ulatniać.

Specjalna sprężarka pochła­
nia parę i poddaj e jej ciśnie­
niu 4 atmosfer. Ciśnienie ga­
zów wywołuje podniesienie 
ich temperatury. W skompliko 
wanym systemie rurowym 
sprężarki końcowa temperatu­
ra pary freonu wynosi 70 sto­
pni ciepła- Ciepło to może 
być użyte do ogrzewania wo­
dy, która z kolei posłuży do 
ogrzewania pomieszczeń.

Ogólna ilość ciepła otrzyma­
na w ten sposób jest znacznie 
większa niż ta którą otrzymali 
byśmy, gdyby po prostu o- 
grzać źródło energii zawartej 
w sprężarce. Głównym źró­
dłem ciepła w tej aparaturze 
jest zimna woda, otaczająca 
naczynie z freonem i powodu­
jąca jego parowanie.

Latem ten sam proces za­
miast ciepła może spowodo­
wać ochłodzenie. Letnia woda 
w której zanurzamy naczynie 
z freonem oddaje mu swoje 
ciepło i ochładza się. Ochło­
dzona woda z kolei ochładza 
powietrze, które używane jest 
jako chłodnica przy zbyt roz­
grzanych maszynach.

A więc ta sama aparatura 
latem pracuje jako chłodnica, 
zimą jako grzejnik. Znajduje 
ona szerokie zastosowanie w 
elektrowniach wodnych, gdzie 
ma się pod dostatkiem zimnej 
wody, (z)

Beion z lawy
Podczas budowy pierwszych 

kaukaskich zakładów metalur 
gicznych pod Tbilisi inżynie­
rowie natknęli się na niemałą

trudność. Należało znaleźć na 
miejscu beton do wykładania 
pieców hutniczych. Zazwyczaj 
do takiego betonu dodaj e się 
zmielony żużel, pozostający w 
hutach. Jest on już uodpornio­
ny na zmiany temperatury i 
nie zmienia objętości przy na­
grzewaniu. Ale w pobliżu nie 
było hut, a sprowadzenie żu­
żlu z daleka zwiększyłoby nie­
potrzebnie koszty.

Inżynierowie pomyśleli więc 
o kruszcach i hodzenia wuika 
nicznego, w które obfitują gó 
ry kaukask e. Ta skamien ała 
lawa poddana była przed ty­
siącami lat działaniu tempera­
tury, przekraczającej 1500 sto 
pni. Nie zatraciła ona właści­
wości ogniotrwałych. Sprosz­
kowana i domieszana do beto 
nu jak się .okazuje, doskonale 
nadaje się do celów budowla­
nych.. (z)

Atomowe zegarki
W porównaniu z klepsydrą 

którą używali nasi przodko­
wie uważamy nowoczesną 
„Omegę” za. idealny przyrząd 
służący do mierzenia czasu, 
czyli innymi słowami zegar.

Uczeni jednak już dawno 
uznali „Omegę” za niewystar­
czającą dla ich celów i wyna­
leźli sobie dużo dokładniejszy 
zegar kwarcowy. Obecnie zbu 
dowali prawdziwy ideał do­
kładności w mierzeniu czasu 
— zegar atomowy.
Wszystkie dotychczasowe cza­
somierze oparte były na okre 
sie obrotu Ziemi dookoła swo­
jej osi, który jak wiadomo wy 
nosi 24 godziny. Poco mamy 
być zależni od obrotu Zierni-

powiedzieli sobie uczeni — 
przecież i tak czas jej obrotu 
„spóźnia” się o 1 sek- na kilka 
dziesiąt tysięcy lat — trzeba 
zatem wynaleźć coś dokładniej 
szego.

Uniezależnili się więc od o- 
brotu rodzimej kuli ziemskiej 
wynajdując zegar atomowy, 
którego działanie oparte jest 
na częstotliwości drgań włas­
nych atomu, zachodzących w 
cząsteczce Nie wnikając w 
skomplikowane szczegóły tech 
niczne powiemy tylko, że zja­
wisko drgań atomu w cząstecz 
ce występuje wyraźnie w sze­
regu gazów. Do zegara ato­
mowego używa się zwykle sil 
nie rozrzedzonego amoniaku.

Przedstawiony w wielkim 
skrócie mechanizm zegara ato 
mowego składa się z generato 
ra kwa ccwego, wytwarzają­
cego fale elektromagnetyczne 
o dużej częstotliwości, które 
następnie zasilają elektryczny 
zegar synchroniczy wskazują­
cy już dokładny czas. Zegar 
ten będzie szedł zgodnie i ró­
wnomiernie z drganiami ato­
mu wewnątrz cząsteczki amo­
niaku.

Dokładność tego czasomie­
rza można by obrazowo przed 
staw:ć jakc pomiar odległości 
1000 km miarką długości jed­
nej dziesiątej milimetra. No­
wy wynalazek ma oczywiście 
ogromne znaczenie w świecie 
nauk* Praktycznie przedsta­
wia się to nieco gorzej, ze 
względu na jego skompliko wa 
ną budowę i nie sądzimy aby 
w najbLż«zym czasie zostały 
Spopularyzowane atomowe bu 
dziki i zegarki na rękę. (M)

Katar oznacza w języku nauko­
wym zapalenie błoń serwatecznych 
i flegmicznych, wywołujące choro­
bliwe zmiany. Medycyna rozróżnia 
kilka rodzajów kataru, począwszy 
od zwykłego zapalenia błoni Ech- 
nejdera — gdy katar obiera sobie 
za siedzibę koniec nosa, do kataru 
letniego, kataru kipiącego czyli 
sapki, kataru suchego, bez wydzie 
lin i kataru nerwowego. Formę 
kataralną, gdy nos jest zupełnie 
zatkany, bez żadnego odpływu, na­
zywają katarem ślepym,

Zaniedbany katar osiadający na 
płucach nazywa się katarem płuc­
nym lub katarem duszącym. For­
ma ta jest niebezpieczna i może 
wywołać zapalenie oraz nieżyt os­
krzeli, astmę, a nawet porażenie 
płucne.

Najgroźniejszą formą jest katar 
epidemiczny — stan zapalny, po­
łączony z gorączką (influenza, 
grypa), Najczęściej wychodziły 
epidemie influenzy z Azji i przez 
Rosję dostawały się do Europy, 
skąd powstała nazwa hataru ro­
syjskiego. Gdy epidemia nawie­
dzała kraje od południa, nazywano 
ją katarem icłoskim, a czasami 
„hiszpanką".

Katar jest chorobą zawsze zara­
źliwą, udzielającą się nie tylko 
przez bezpośredni kontakt z cho­
rym lecz i przez oddychanie po­
wietrzem, otaczającym chorego. 
Katar jest prawdziwą plagą ludz­
kości, a szczególnie krajów gdzie 
panują złe warunki klimatyczne 
i nie przestrzega się higieny pracy. 
Według danych statystycznych, 
katar powoduje w Anglii przecie-

tną roczną stratę do 40 milionów 
dni roboczych,

Medycyna nowoczesna wypowie­
działa katarowi zdecydowaną wal­
kę. W r, 1933 wynaleziono zarazki 
influenzy (grypy). Okazało się, ie 
„wirusy" wywołujące influenzę i 
katar, są całkiem odmienne i od 
siebie niezależne.

Jadania laboratoryjne wirusów 
kataralnych są bardzo utrudnione: 
wirusy te są znacznie mniejsze od 
zwykłych bakterii i przepuszcza je 
najdokładniejszy filtr. Nie mogą 
one przebywać w temperaturze 
przewyższające) 73o C.; nie dają się 
wyhodować w zapłodzonych jaj­
kach i na żadnym zwierzątku labo­
ratoryjnym.

Powstała więc hipoteza, że katar 
stanowi delegliwość wyłącznie ludz­
ką albowiem ze wszystkich obser­
wowanych zwierząt jedynie szym­
pans zapadał na katar,

W wielu krajach prowadzone są 
badania masowe na ludziach zara­
żonych katarem. Dobrowolni „pa­
cjenci" po dokładnym zbadaniu 
przez lekarzy podlegają krótkiej 
kwarantannie, po której następu­
je absolutna izolacja, Dostęp dó 
nich mają jedynie lekarze i per­
sonel pomocniczy w specjalnych 
ubraniach ochronnych.

Eksperyment polega na tym że 
do absolutnie zdrowego organizmu 
wprowadzają chemicznie oczysz­
czony zarazek kataru i wywołują 
chorobliwy proces. Następnie go 
kuru ją, stosując różne środki lecz­
nicze. Wszystkie laboratoria komu­
nikują się pomiędzy sobą. Dzięki 
tym doświadczeniom metody kura­
cji polepszyły się znacznie. (Mer)

Zadanie szachowe nr 15
Mat w trzech posunięciach

2.......
3. Hb8—f4, e5 mat
1..........
2. Gdl—f34*
3. Sd3—có mat
1..........
2. Hb8—e5

Ke5 dowolnie
Kd5—c6
KcC—d7

3. Gdl—e2 Sd3—b2 mat
Kd5 dowolnie 
dowolne

Białe: Kf8, Hb8, Gbl, Sd5 e2, e5, 
f5. g3, g6.

Czarne: Kc6, c7, e3, f6, ^7.
Rozwiązanie zadania szachowego 

nr 14
zamieszczonego w numerze z dnia 

21. 6. 1949 r.
Białe: Czarne:

1. Se5—d3
Przymusowe posunęcie.

1. ... Kd5—e6
2. Gdl—b34* Ke6—d7
3. Sd3—e5 mat

Drużynowe mistrzostwa Polski
W dniach od 26—30 bm. odby­

wa się we Wrocławiu półfinał dru- 
żyix*wych mistrzostw szachowych 
Polski. Udział biorą po 2 druży 
ny z Częstochowy, Katowic, Dol­
nego Śląska oraz Poznania. W 
loznaniu zakwalifikowały się do 
półfinału drużyny Poznański Klub 
Szachistów oraz ZS ,Spójnia”* 
Wyjazd drużyn poznańskich na* 
stąpił w dniu 25 bm.

Błyskawiczny turniej szachowy 
ZS „Spójnia

W dniach 20 i 21 bm. rozegrany 
został w lokalu klubowym „Belwe­
der" błyskawiczny turniej szacho­
wy. Czas poszczególnych partii o* 
graniczony był do 5 minut. W tur­
nieju wzięło udział 14 czołowych 
graczy. Zwycięzcą turnieju został 
Kaźmierski 2, Tylkowski 3, Wie* 
rzejewski B. 4, Konieczny 5, We4* 
ter 6. Wierzejewski A. 7 Ła* 
będzki M.


